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„Berlin -W iedeń— Rzym .
Lwów 13. m aja.

Sojusz polityczny m iędzy m ocarstwam i środ-
kowo-europejekiem, jest niezawodnie czynnikiem  
w ażnym , jeżeli nie iozstrzygającym  o losach po 
litycznych E uropy . T endencja jego  pokojowa. 
Z a  wiele to może powiedziane, jeżeli się u trz y ­
m uje, że przym iarze m iędzy A nstro-W ęgram i, 
Niemcami a W łooham i gw arantuje pokój europej­
ski. Bezwzględnie rzecz biorąc pokoju n ’k t gw a­
rantow ać nie może. In tencje  sojuszników iuogą 
być ja k  najszczersze, mogą oni ze swojej stiony  
w szystkie czynić usiłowania, aby  wszelkie możli­
we usunąć trudności i niebezpieczeństw a, zag ra ­
żające pokojowi europejskiem u, a wszystko to oka 
że się bezskutecznem , je żeli po za nimi znajdzie 
się ktoś inny, k tó ry  zechce koniecznie pokój 
naruszyć, k tóry  z powodów, m niejsza, oto rzeczy­
w istych, czy urojonych, rozpocznie wojnę...

Mimo to jed n ak  w tern tw ierdzeniu je s t 
w zględna racja. N ajprostszy rozum  w ystarcza 
do tego, aby  zrozumieć, że każdy, kto rozpoczyna 
wojnę, czyni to z nadziejam i i w idokam i w ygra­
nej. V yniku wojny n ik t w praw dzie z góry p rze­
widzieć me jest w stanie i jest on zawsze w ątpli­
w y, ale na oślep państwo nie rzuca się w nie 
bezpieczeństw o, nigdy ono nie idzie ze św iado­
mością na pew ną zgubę. U czyniłoby to zaś każde 
państwo, k tó reby  przy dzisiejszym  stanie rzeczy 
rozpoczęło na w łasną rękę wojn z mocarstwami, 
w chodzącem i w sk ład  trójp-zym iei za O tyle 
więc słuszne jest zdanie, że sojusz m ocarstw  
środkow o-europejskich zabezpiecza pokój. J a k  
długu przeciw ko tem u soju9zowi nie ma w E u ro ­
pie koalicji rów norzędnej, dysponującej w p rzy ­
bliżeniu przynajm niej podobnem i siłam i m ilitir-  
nemi, tak  długo — pom ijając maturalnie w ypadk i 
i zaw ikłania, k tórych  żaden, choćby n a jg en ia l­
niejszy m ąż stanu nie może przew idzieć i z góry 
cblicnyć — wojny obaw iać się" nie potrzebujem y.

Pociecha ta ma w praw dzie także  wiele stron 
sm utnych, bo wiadomo wszystkim , ile tego ro ­
dzaju  gw arancja  pokojowa w ym aga od nas ofiar 
m aterja lnych  i m oralnych; kto jed n ak  uznaje, że 
ostatecznym  cu’em naszej polityki zagranicznej 
jest u trzym anie pokoju za jakąko lw iekbądź cenę, 
ten  musi także uznać, ze tró jprzym icrze środku
Wu-ouropojskie jest w łaściwym  ku  temu celowi środ­
kiem  W tym  stanie rzeczy łatw o pojąć, że nas
bardzo  blisko obchodzi, co ma ja l  ąkolw iek s ty ­
czność z trójprzym ierzem , że nas zająć musi 
s szystko, 03 zdolne je s t objaśnić w sposób mniej 
lub więcej autentyczny i w iarogodny o ukryw  
“ y c l  dotąd ta jn ikach  sojuszu trzech m ocarstw  
środkow o-europejskich.

W  tej m ierze zasługuje na pewną uwagę 
w yszła tomi dm am i w L ipsku  broszura pod ty ­
tułem  „Bei ■ n — W iedeń — R zym ,4* zastanaw ia­
ją c a  się nad „nowym  k u rssm 44 i nowem położe­
niem europejskiem , a broniąca obecnej polityki 
N iemiec N ajciekaw szą częścią tej publikacji, 
“^ (ą e e j pono charak te r półurzędow y, je s t ustęp, 
w którym  potw ierdza szczegóły, zaw arte w liście 
aep. F e rra r i l „  jednego  z pism m ed ,o l,ń sk ich , o 
odnowieniu i treści potrójnego przym ierza. We- 
d ług tych  tedy  mforruaoyj, n is obowiązuje odno 
wionę w 1890^ r. przym iarze żadnego z uczestni­
ków  do popierania wojny zaczepnej, podjętej 
p rzez jednego z nich, stanow iąc natomiast, iż 
w 'razie , g d yby  jeden  ze sprzym ierzonych zacze ­
pionym. nostał, dwaj drudzy  obowiązani są przyjść 
mu natychm iast w pomoc D alej poręczyły  N iem ­

cy i A ustrja  całość tery torja lną W łoch, nie uzy­
skawszy jed n ak  w zam ian zobowiązania W łoch 
poręczającego ich całość tery torjalną. W łochy 
nie dały  takiego poręczenia przez w zgląd na 
F ranc ję , ażeby  ta ostania nie przypuszczała , że 
one obowiązane są do utrzym ania A lzacji i Lo- 
ta ry n g ji w posiadaniu Niemiec. Nie zm ienia to 
jed n ak  w n ic  am przyjętego na liubie przez W ło ­
chy obow iązku przyjścia w pomoc Niemcom 
w razie, gdyby F rancja  u d erzy ła  na nie. T e ra ­
źniejszy tra k ta t p rzym ierza jest ściślejszy od po- 
pizedniego, ja in ie j bowiem określa obowiązek 
niesienia pomocy m ilitarnej w razie, g d y b y  który  
z sprzym ierzonych napadnięty  został. A ustrja 
cko-niem iecki tra k ta t z 1819 r. nie obow iązyw ał 
A ustrji do niesienia Niemcom pomocy w razie 
wojny, wypow iedzianej im przez F ran c ję . Ja k ie  
zobowiązania p rzy ję ły  na siebie W łochy’ w chwili, 
gdy  przystępow ały  do potrójnego przym ierza, p o ­
zostaje ta jem n icą ; praw dopodobnie zobowiązały 
się ty lko  ̂ do pomocy w razie a takn  F ran c ji na 
N iem cy, jeżeli jednocześnie A nstrja  w ciągnięta 
będzie w akcję wojenną; że zaś nie zobowiązały 
się do u o ziału w wojnie N iem iec z jakiem kol- 
wiek innem  europejskiem  m ocarstw em , oprócz 
F ranc ji. Z bruszury nie w ynika jasno , czy nad­
mienione zastrzeżenie trw a dalej. W nosząc z li 
stu F erra rego , p rzypuszczaćby  należało, że w e­
d ług  nowego u k ładu , W łochy obecnie obowiąza 
ne są do odziała  w każdej wojnie, nie zaś ty lko 
w wojuie z F ranc ją . M iędzy W łocham i i A ngljs 
zachodzi ngo ’a, na m ocy której ta ostatnia po­
p ierać je  ma od strony m orza w razie, g d y b y  
przez którekolw iek m ocarstwo zaatakow ane zo- 
sta ły , o raz  w tak im  razie, g dyby  narażone by ły  
na a tak  z powodu, ze należą do potró nego przy­
m ierza. J
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Stowarzyszenie antisocjalistyczne 
w Paryżu.

W spom iualiśm y ju ż  pobieżnie o założeniu 
w P a ry ż a  stow arzyszenia a n t i  s o c j  a 1 is  ty -  
c z n e g o ,  do którego się zapisało wiele w ybi­
tnych  osobistości. Journal des Debats podaje 
obecnie program  nowego stow arzyszenia, k tó ry  
streszczam y ja k  następ u je :

W ielLiem  niebezpieczeństw em  naszych Cza­
jów  jest skłonność ku  socjalizmowi, pow ołu jąca  
rm ysły  rio ustępstw  ze swobody osobistej na 
korzyść kolektyw izm u i do r-podziewania fię 
w szystkiego o i  państw a. N ależy w ykazać, że w 
w ielkiej liczbie w ypadków  działalność p ryw atna 
je s t skuteczniejsza od działalności pnbUcznej 
W m iarę popularyzow ania tych  idei, opinja u- 
legnie innej klasyfikacji. U stąpi podział na rep u ­
blikanów  i m onarchistów , bo dziś jedyn ie  rac jo ­
nalny  podział społeczny jest na takich, którzy 
chcą pomnożyć działalność państw a i zwolenni­
ków inicjatyw y pryw atnej, a więc na socjalistów 
i antisocjahstów. Podział ten m a nietylko zna­
czenie społeczne, lecz i polityczne. P atrzym y  
dziś na zalew świata p rzez rasę anglo-saską, 
w ypierającą w szystkie inne. Otóż n iesłychaną 
swoją potęgę ekspansyw ną, swoją w yżtzość w 
rolnictw ie, przem yśle i handlu, zaw dzięcza ona 
w yłącznie  rozw inięcia inicjatyw y pryw atnej, 
ograniczeniu a trybucy j państw a. Czyż chwila 
tak a  może być stosowną do przyjęcia zasad, 
k tóre  u trzym ały  na niskim  poziomie rozwoju lu ­
dy starożytności i o ijen ta ln e?

Inicjatorow ie stow arzyszenia są przeciw nego
zdania, dlatego proponnją połączenie się, celem

roz winię J a  działalności anti socjalistycznej za 
pomocą odpowiedniej propagandy pismem i słowem.

Nie lozw odząc się nad szczegółam i organi- 
zacji, k tó ra  zna trzy kategorje członków (przy 
w kładce 6 fr. i 50 fr. rocznie, lub  fOO—500 fr. 
jednor>»::owoj i m a na celn w ydaw anie czaso­
pism, broszur i u rządzanie zebrań, zaznaczym y, 
iż pierw sze zebranie zwołano na 21 b. m i że 
na  piem ma mieć miejsce t. z confercnce eon 
t dictoire o socjalizmie, pom iędzy deputow anym  
socjalistycznym  p. L a f a r g n e ,  a założycielem  
stow arzyszenia, redaktorem  czasopism a: L a  scien­
ce sociale, panem  D s m o l i n s .

liOwe stow arzyszenie zaczerpnęło ted y  przy 
k . ia u  od duchow ieństw a. Cc kaw a rzecz, co po­
w iedzą panowie Demolins, Say, Simon i inni 
członkow ie, jeżeli p. Lafargue przyprow adzi na 
sesję z ulicy pew ną liczbę zwolenników swoich 
zasad, k tó rzy  w razie, g d y b y  słowne argum enta  
p. Demolinp m iały  być zanadto przekonyw ujące, 
uciekną się do połam anych poprzednio k rzese ł 
i sto łów ?...

Pogrzeb Barossa.
( Oryginalne sprawozdanie „Dziennika Polskiegou.)

Budapeszt 11. m aja.

C ały Peszt —  zda się — w yludniony w tej 
chwi.., a n n s t łańcuchow y i pa łac  m inisteistw a 
handlu w Budzinie, gdzie m inister urzędow ał, 
m ieszkał i życie zakończył, otoczony dookoła 
n ieprzejrzanem i tła  nam i publiczności, w y czek u ­
jącej ceremonji. pogrzaba.

W łaśnie w tej chwili (4. godz.na popołu­
dniu) poświęca zw łoki zm arłego m inistra daw ny 
skrom ny jego nauczyciel religji, a dziś książę 
prym as w ęgierski, arcyb iskup  V assary  w oto 
czeniu w szystkich praw ie biskupów , którzy z r a ­
cji odbyw anych obecnie konferencyj biskupich 
w stolicy, to warzy ?zą swemu przełożonem u przy 
ostatniej posłudze kościelnej, jaką prym as z w ła­
snego popędu p ragną ł oddać zwłokom  zm arłego 
nagle m inistra, niegdyś ucznia swego

T rum na ze zwłokam i m inistra spoczywa na 
wzniesionym kilkostopniow ym  katafalku , w udra- 
powanej żałobnym  kirem  wielkiej sali audjencjo- 
nalnej m inistra handlu.

W  stylu greckim  zbudow ana trnm na, zdo­
bna bogatem  złoceniom, odbija od ponurego wi­
doku olbrzym iej sali i wejścia także suto k rep o ­
wanego. Laurow e krzew y okalają trum nę, a rzę­
siście ustawione świeczniki i k an d e lab ry  wiszące 
rzucają  setki b ladych  prom ieni św iatła, co powo­
duje, że rysy zm arłego m inistra i tak  do niepo- 
znania zmienione, jeszcze bardziej rażą  straszną 
bladością.

U  stóp trum ny spoczywają ordery . Ciało 
nieboszczyka ubrane w czarną  aty llę  w ęgierską. 
Ściany obwieszone niezliczunem mnóstwem w ień­
ców. E k so rta  trw ała  dość długo. Mowy żałobnej 
żadnej —  chyba w Iław ie k tó ry  z posłów po 
żegna z v ło k i m inistra przy  złożenia ich do gro 
bu familijnego

Pyszny  sześciokonny rydw an z liczną asy­
stencją Błaa żałobnych czekał na trum nę, którą 
zalesiono po odbytem  poświęceniu. K ondukt ru ­
szy ł przez most łańcuchow y, dalej plac Józefa, 
potem ulicą Kąpielow ą (B adgasse) i bulw arem  
W aicowsbim  posuw ał się powoli ku kolei austrja- 
cko-węgicrskiej dziś zwanej „zachodnią41, skąd 
ju tro  zwłoKi przewiezione będą  do grobów fami­
lijnych  rodziny Barossów do Iław y.

Od czasu pogrzebu A n drassy ’ego nie p a ­
m iętam y tu ta k  pięknego hołdu, ja k i oddano za- 
słagom  przedw cześnie zgasłego m inistra. W szy­
stkie sk lepy pozam ykane. M asto literalnie całe 
w żałobie. Chorągwie czarne pow iew ają z m nó­
stwa domów i gm achów publicznych. D roga, 
k tórą  konduk* się posuw ał, oświetlona lampami 
gazowemi, osłonionemi krepą, he tk i tysięcy osób 
za trum ną. K róla  rep rezen tu je  je n e ra ł adjut&nt 
Paar; m inisterstw o spraw  zew nętrznych  dwóch 
radców  m inisterjalnych z W iednia, rząd  austrjack i 
m inister B acąnehen i, a arcyksięcia  Józefa  — 
m łody syn jego arcyksiążę August. K onduk t 
poprzedza liczne bardzo duchowieństwo z b isku­
pem^ C zaską na czele, za trum ną k ilk a  powozów 
z wieńcami, za niemi w żałobnych karocach  ro 
dżina zm erłego m inistra, dalej ministrowie, izba 
m agnatów  i posłów in  corpore, z prezydentam i 
swymi, potem całe grem ium  rad y  miejskiej, de- 
putacje miast,  ̂ insty tucyj rozm aitych, wreszcie 
deputac.e  kolejowe i p rzem ysłow e rozm aitych 
stowarzyszeń, K ondukt olbrzym iej długości. R y ­
dw an ze zwłokam i m inistra za trzy m ał się na 
chwilę przed b a z y l i k ą ,  gdzie jeszcze raz  b i­
skup , celebrujący przy  pogrzeb ie , poświęcił 
zwłoki.

P rzy  dworcu kolejowym  8000 robotników  
kolei państw ow ych tw orzyło szpaler, na całej 
drodze zaś, po której ko n d u k t przechodził, straż 
m iejska u trzym yw ała kordon.

P ogrzeb  b y ł w .stocie w spaniały  —  na ta k ą  
m anifestację ogólnego żalu zasłuży ł Baross u 
W ęgrów  i ten w spaniały dowód uznania może 
złagodzi choć w części rozpacz pozostałej ro- 
d z ir j  po tak  okropnej stracie.

^Nekrologi, k tóre się pojaw iły w w iedeńskiej 
prasie, oburzy ły  po części ogół i żle znowu W ę­
grów’ d la  A ustrji usposobiły. D ziw ią się n a jb a r­
dziej tu taj, żc półoficjalny d J c n n ik , a raczej 
organ K aln o k y ’ego Fremdenblatt, m ógł wystąpić 
z ta k  bezw zględnem  wspomnieniem pośmiertnym.

K ról m ianow ał prow izorycznym  zastępcą 
m inistra Landln, W eckerlego , dzisiejszego mini- 
ctra finansów, k tó ry  też obęjm nje zaraz zarząd  
osieroconego m inisterstwa. Ńie wiem, czy p raw ­
dziwe są pogłoski, że po przeprow adzeniu  reg u ­
lacji w aluty, m inister W eckerle , m a zająć miej­
sce zm arłego B arossa na Btałe, a poseł Hiero- 
nym i, niedaw ny k an d y d a t na w i c e - g u b  e r n a -  
tora B anku pań B tw \ ma w edług tychże  wieści 
objąć tekę m inistra finansów. Czas spraw dzi 
niebaw em , o ile te pogłoski m iały podstaw ę ra ­
cjonalną. Pobóg

Korespondencje.
Warszawa 11. m aja.

(„Pomocnik" jenerała guberna ora. — Szczekanie czynowni- 
ków i dziennikarzy moskiewskich — Rada adm inistrasyjr. 
— Wykłady relifct: w szkołach ludowych. — Bezrobocia — 

Nihiliśei. — Aresztowania.) ‘

Powstanie narodowe
w świetle poezji mistycznej.

(Dokończenie).

Z  poem atem  D zieduszyckiego wchodzi do 
literatu ry  naszej znowu pierw iastek  religijny, 
chrystjanizm  in optima forma. Potężnym  gło- 
aom odzyw a się ta  struna, której tak  długo już 
nie ru szan o ; um ilkła ona po ostatniej klęsce n a ­
rodu, bo um ilkła również w iara g łęboka, rozb i­
wszy swą tarczę o rozczarow anie. Zwrócono 
się Ł u ideałom  dostępniejszym  i —  mniej zawo 
dnym . Z jaw ił dnch zw ątpienia, p y ta ją c : „C z e  
muż nie "*ncić bezsilnego P ana, co żyw ym  k a- 

czekać chwili zg o n u ?44 Piew ca „ A n i o ł a 44 
odpow iaaa na to stanow czem : nie ! R elig ja mi­
łości bliźniego choćby naw et z pogw ałceniem  
Własnych uczuć, z zaparciem  się w łasnych praw  
słusznych, — ta religja, ok rzyczana już nieraz, 
jako matkakhelotów, a dziecię bezsilności—jes t jego 
ideaĘjDĄ Nie ku je  ona kajdanów , lecz owszem 
rodzi się z woli rozum nej i zah arto w an ej; nie 
bezmocy, j eno Prawdziwie żyw otnej siły daje do- 
*fldy . P ierw szem jej p rzykazaniem  miłość, drugiem  

. rezygnacja^cicha, rzucająca  się na pastwę 
cie rp ie i bez skargi i b-3z opuru, bo prześw iad­
czona, że Bóg „w nagrody  „mienift ziem skie ka- 

„w zwycięstwo zmieni klęski, wyno­
sząc tego. kogo boleść nęka ." Tylko ona -tęczę 
sw ych sk rzy d e ł roztacza... wzięci do niebios 

fP ° jr*y w Jehow y oblicze... spocznie 
w iród  b łę k i tu .. ze krw i czerwonej puharu  uczy­
ni napój Bożego nek taru , k tó ry  zam ieni czas w 
wieczność prom ienną44. Uosobienie takiej rezy- 
tjnacji m a ludzkość w Chrystusie, k tó ry  „jest 
m iłością i w iecznym  r o z u m e m k t ó r y  uczynił 
„kolebką duchów  ziem ię,44 a um iłow ał Polskę i 
lo  mej woła przez usta p o e ty : „Nie pozwolę, 
byście złem zostali, bo m U was zasiał to ofiary 
ziarno, które moc moją wśród dziejów pochwali

W ięc tedy  od 1. m aja fak ty czn ie  objął no­
wo utw orzone stanow isko pom ocnika jenerał- 
gubernato ra  baron  M edem. Mimo tego zależnego 
ty tu łu , stanowisko to m a b y ć  samoistne w za­
k resie  wszelkich spraw  cyw ilnych, aby jednak  
z tego powodu m iały  nastąp ić  jak ie  zm iany na 
lepsze, o tem  co najm niej wątpić należy. Nie 
b ra k  lnu i w śród R osjan, a do nich należy ró ­
wnież i baron  M edem , którzy nie chcieliby nas 
ani gnębić, a^i w ynaradaw iać, ale je s t ich za 
m ało, ab y  pokonać tę hydrę czynow niczą i mi- 
lita rną  bez czci, wiary, nędzną, p ły tk ą  i rozbó j­

niczą. W yrazem  tych „diejateli“, jest z bardzo g  '-s 
m ałym  w yjątkiem , powtarzam z bardzo drobnym  £
w yjątkiem , dziennikarstw o rosyjskie — ono to,
skoro ty lko  zanosi się na jakieś, choćby m ałe g 
ulgi, wali na alarm , a tych  Rosjan, k tó rzy  chcą ^  ^ 
być  sprawiedliwym i, nazyw a „m anekinam i , 3  |  
albo „apaiaczenym i44. T eraz  np. poruszona zo 5 ' c 
sti ł a  m yśl w aferach rządow ych, podobno z ini- ^  c 
cja tyw y barona M edema. aby  przy jenerał- 'g.dS 
gubernatorze utworzono rodzaj rad y  administra- g  ^  
cyjnej, coś w tym  rodzaju , ja k  by ła  u nas da- g _ 
wniej do 1868 r. —  dzienniki petersburgskie, a % 
m iędzy niemi Orażdanin, już  k rzyczy , że to _ 
b y łb y  parlam ent polski i że rząd  poddaje się “ 
wpływ om  polskich polityków, k tó rzy  gruszek 
w popiele nie zasypiają  i starają  się swoje robić; 
a tym czasem , żali się ten Orażdanin, że soboru 
praw osław nego w W arszaw ie rząd  nie może w y­
budow ać, bo nie ma pieniędzy. Co to za podły 
i g łap i argum ent!... _  .

Jeśli m ożna w ierzyć doniesieniom osób, do- 
b rze  zw ykle poinform ow anych, to w Petersburgu  ^  
w sferach rządzących  postanowiono, aby  w szko- W  
łach  ludow ych w K rólestw ie Polskiem  księża ^  
katoliccy, ja k o  osobni nauczyciele, w ykładali 
religję, czego dotąd nie było, bo rząd  usnnął 
zupełnie szkołę ludow ą od w pływ u duchow ień- 'w  
stw a katolickiego. R ozporządzenie to, wbrew  u  
woli A pnchtina, m a być  ogłoszone y Lrótce. T ak  
je s t :  K iedy  trwoga, to do B oga — rząd  boi się O  
nihilistów, k tó rzy  znown zaczynają  głowę podno- ^  
sić, więc o pomoc do religji się udaje. A nihi- “  
liści rzeczyw iście znown się ruszają . U nas 
tw ierdzą na  pewno, że M ikołajowski most nihi-

o
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liści wysadzili. Czy to praw da, trudno  na pewno ^
tw ierdzić, ale to pew na, że w P e te rsbu rgu  poli 
cja  tam tejsza mnóstwo osób poaresztow ała. CW 
W  W arszaw ie tak że  aresztow ano k ilkunastu  ro- ( 
botników  i rzem ieślników , co przypisują wy- g c 
padkom  w Łodzi. Podobno za  inicjatyw ą łódzkich  o  e 
robotników , chciano u rządzić  bezrobocie w fa- 
b ry k ach  w arszaw skich. T ym czasem  w Ł o d f1 c  |  
um ysły jeszcze ciągle są w zburzone i do ri - g - ; 
botników , k tó rzy  w liczbie paru  tysięcy zebra li g  * 
się przed fab ry k ą  Scbeiblera, podczas gdy  
w innych fab ry k ach  już  poszli do p racy  — ‘ 
wojsko strzelało drngi raz i raniło  k ilku, » je- 
dnego podobno zabito. W  P objauicach bastn ją  *5 
także  robotnicy, ale spokojnie, a nawet, ja k  
mówią, już w rócili do pracy . Spodziewają się 
powszechnie, że w innych  m iastach fabrycznych  ° ° 
będą  bezrobocia, a w W arszaw ie wśród robotni- j  £ 
kóv., pomimo aresztow ań, panuje g o r ą o r k o w y  
ruch  niezw ykły . g  k

i moc pow rii, aż dotąd bezkarną. I  jam te c ier­
nie w łasną rzucił dłonią, k tó r e  n„ ten c*as k łuć 
i krw aw ić będą, a was do służby b e z  g n i e -  
w a  nakłonią .. W a m i  ż y ć  b ę d ą  n a  n r z v -  
Bz ł o ś ć  n a r o d y ! '

Czy nie brzm i w tem echo m esjan iznu , po­
grzebanego, ja k  twierdzono n i

_  ( rag* 11. maja. "L
(W sprawie Weckeldorfikiej. — l .  majs . Uroczystość ® 
patrona Czeoh. — Wystawa afrykańska. — Wycieczka g  
czeskich Sokołów do Lwowa. — Czechy na wystawie wie- =  

dońskiej. Z teatru. — Występy pani Kamilowej).

R ozporządzenie m inistra hr. Schónborna, 01 
w drażające aktyw ow anie sądu powiatowego w 3 
W eckelsdorf, w yw ołało w całym  k ra ju  zdziw ie­
nie i niezadow olenie. L iczne protesty nadeszły 
z w szystk ich  stron, a w czoraj uchwaliło ko- 
leg jum  m iejskie w P rad ze  wystosowanie podo­
bnego pro testu  do W y dzia łu  krajowego. —  J e ­
dnogłośnie przyjęto odnośną petycje radcy  miej- * 
skiego d r. Mildego, k tó ra  w energicznem  
brzm ieniu żąda, ażeby  W ydzia ł krajow y s ta ra ł 
się w szystkiem i siłam i rozporządzenie to po­
w strzym ać i na przyszłość bez uchw ały  sejm u s 
podobnych o rgan izacy jnych  zaprow adzeń nie 
przedsiębrać. O prócz tej enuncjacji ojców sto-

■ . . u  u  . lw‘®r dzono, na zaw sze? P rzodo­
wnictwo Polski w Bogu i przez Boga i
1 A ślr nriTn IW 1G l O TUT n  A n/r J  1ja tkow a misja wśród narodów  —  poattw ione ^
sta ły  przez D zieduszyckiego znowu na czele 
naszych artykułów  w .ary .

M istyczny tun brzm i zresztą nietylko z tych 
us ęp w, k tó re  krysta lizu ją  w sobie święte w ie­
rzen ia  poe y . W szy, tko  tu  nastra ja  się do w yso­
kiego djapazunu n a d .m y rfOWo \ci/  a ilekroć wy 
łącznie sprawom ducha pośw ięca poeta swą uw l 
gę, słowa jego toczą się strum ieniem  la tiy  ogni 
stej. Nie m a tam ani śladu w ym uszoności; w jak i 
kolw iek też sposób zechcem y roztrząsać m isty­
czne jego poryw y, ze czcią zawsze przyjdzie 
nam  uchylić przed niemi czoła, bo są szczere, 
p łyną  z głębi duszy. Do najpiękniejszych np. 
ogniw poem atu zaliczyć w ypada pieśń 11 (Z a 
grobem ), a w łaśnie ona od początku do końca 
J rg a  m istycyzmem. „D uch śpiew aka" (Słow a­
ckiego"', siedząc „u szczytu  góry tatrzańskiej* , 
p a trzy ł „na ^polskie niziny, czynił pokutę za 
żyw ota w iny44. Z tam tąd  to u jrza ł straszliwe wi­
dowisko, jak  „krew  bez ju tra po dziejowym 
sżlaku la ł bez nadziei naród .44 W espół ze śp ie­
wakiem  spoglądała ca ła  rzesza innych duchów, 
co „by ła  jednym  jękiem , dzie ów łkaniem  i p rze­
szłych wieków smntnem zm artw ychw staniem ... 
W idniało w blasku złota i purpury królów p rzed ­
w iecznych chm urne zgrom adzenie"— przedstaw ia­
jące się z dołu dla ziemskiego oka, jako  łuna  
zorzy. W  ich izędzie  „ostatni siedział... odpę­
dzony, zdała, bez chw ały i —  polskiej korony44, 
iedynie z nadzieją bezradną w dnszy, że C hro­
b ry  zm aże jego winy. — O podal zajęli m iejsce 
w zawiei m gły  b iałej" ci, k tórzy  „modlitw 
nadto w ypletli na ziem i: w iary aktorzy i nabo­
żeństw k a rły ."  Inna  sk a ła  „orężnych duchów
grom adziła ro je44; w głębi zaś skupiły  się 
p łaczące witłm a niewiast, łzam i swemi zasilając

górskie źródła. Koło piew cy stanął „ b l,d y c h  
tłnm  harfiarzy i harfy łam ał o bkały k r a w ę ­
dzie ...44 Tym czasem  „z poza skalnej b ra m y 44 
w yjechał orszak rycersk i poó przew odnictw em  
Chrobrego. „Męstwo im ja re  płonęło na licach, 
a w piersi zwycięstw pewność tkw iła  stara."’ 
N ad  przepaścią zatrzym awbzy konia, król „spój 
rz a ł w doliny, które krw i ludzkiej zalał potop 
nowy , a widząc trupy  b lade i rozpaci i nie­
moc, rychło zaw rócił konia, zw racając się do 
swych rycerzy  z uświadczeniem : „W rócim y... 
bo lud nie w ierzy." N a przym ierze z tym i, „co 
w ątp.ą już u czynów  bram y, szkoda zbroicy 
i szkoda pancerza 1... W rócim y tam na ziem skie 
boje, gdy  z p racy  wstaną ufniejsze n aro d y "... 
W raca jąc  zaś, p om krą ł jeszcze do harfiarzy  
i p a trza ł na nich, „j»k w róble śpiew ne", a 
piew cy opow iedjją£»m n rzu c ił słowa p rzek leń­
stw a za to, że „kochał się w swoich słów brzę 
ku... szukając rym n w konających  ję k u 44, że 
„boje śpiewał, w k tó rych  m ieszka k lę sk a44, że 
k j*  „zrozpaczonych gęśiarzem 44, że nakoniec 
„słów fi sękiem  i strun sztucznem  drganiem 44, czr.- 
rowai j„,£ szalejem . I  „by ł szelest w irlki, a nie 

y o śpiew u “ G dy wreszcie „cień siny zaległ 
go r... w ąw ozy44 ukazała  się inna postać, blade 
zw ątpienie, b y  „niańki nieszczęśliw ych rodu, 

‘--aga » głupców  z zaw odu44 pociągnąć do 
szatana. „W  świecie zw ycięża zawsze jego  w ła­
dza... powodzeniem płaci za g rzechy", zmienia 
„w chychot rozkoszy pieśń, k tó rą  pop kracze, 
co pośród duchów aniołem  nazw any " I  gdy  tak  
słuch«lt słów sza :an„, na k a rk ach  ich „ciemność 
siadła . L °cz  nadleciał anioł, co saToym widokiem 
zdziałał, że „czart tak  pobladł, ja k  p rzed  słoń 
cem ciem ność44, potem sku rczy ł się, wreszcie 
uszedł bez śladu. A nioł rzek ł słowa „naw pół 
zrozum iałe," lecz p ję ż n e  w swym s k u tk u ; „ból 
tak  m alał, ja k  wśród oceanu naw a żeglarzy, co 
ja k  wieża sta ła  wśród domów porta44...

A utor um iał szereg w spaniałych obrazów 
roztoczyć w tej pfeśni z tak ą  siłą  plsstyki, iż 
wizja jegu reprodukuje się w um yśle czytelnit-* 
zupełnie w yrażuie i jasno. Są je d n a k  w poem a­
cie ustępy, k tóre nie tak  łatw o ’ ' się po

chw ycić przez w yobraźnię czytającego, a to z 
powodu p zeładow am a ab s tra k c ja m i (np. „U  sza- 
ta n a u »Epi og ), są też inne, pełne grozy, a m g lis te ,

£ ł °5°£- i i-1"® „ m isty M  lecz okknltyzm em . 
Do tąkm h zahezyćby  m ożna n. p. d rugą połowę 
pieśni ostatniej, gonitwę duchów i stracoueco 

zisława, jego m atk i i E e len y , wespół z m atką, 
osza a łą  pod obuchem  strasznych ciosów. Są 
one w swoim rodzaju  g en ja ln e : ale tą  gen jal- 
nością, k tó ra  cechuje n. p. cyk l W iertza  : „ W i­
dzenia ściętej g łow y44. T ylko  bardzo silne nerw y 
m ogą bez obaw y w ystaw iać się na  działan ie  po­
dobnych fantazyj.

Ju ż  u wstępu zastrzegliśm y się, że nie 
mięszamy autora „A nioła44 z dzisiejszym i symbo- 
listami, i że ta k a  para le la  nie m iałaby  żadnych  
pod itaw Niemniej jed n ak  -  tu  i ówdzie d a ły b y  
się znaleść pewne podobieństw a. Sym boliści np.

Prz/ . naJmniej najw ybitn iejszy  ich przedstaw i- 
lel M aeterlink, używ ają  d la  określenia n a j­

bardziej n a - et idealnych  pojęć —  formy ile 
możności najkonkretniejszej — są idealistam i w 
treści, w metodzie swej je d n a k  tw órczej posłu­
gują  się realizm em . To samo znajdujem y i u 
naszego .utora. Nie symp&tyznje on z m głam i ; 
gdzie ty lko sposobność się n adarzy , n a k ła d a  na 
obraz farby  silne i ostremi obwodzi je  k o n tu ­
ram i. T em u też procederow i „A nioł" zaw dzię­
cza swoją w yseką wartość estetyczną, nie traci 
zaś na nim bynajm niej idea pieśni, owszem zy ­
skuje, siąje się bowiem dla w szystkich p rz y ­
stępną. Chęć jasnego w yrażenia myśli, w łaściw a 
każdem u „urodzonemu poecie", posuwa się nie­
k iedy  , (co praw da, w bardzo niewielu m iej­
scach) naw et za daleko; p rzyb iera  c h a ra k te r  
barokow y, niezgodny z nastrojem  całości. B yw a 
to mianowicie, gdy  piew ca ze w zględów  w y­
łącznie opowieściowych zniża się ze sw ych w y­
żyn do stosunków powszednich, określając  je  może 
zb y t szczegółowo i posługując się term inam i, 
k tó rych  nie zw ykliśm y spotykać w poezji, w yż­
szego zakroju...

Ogółem jed n ak  z praw dziw ą b raw u rą  u- 
m iał au tor pokonać trudności, jakiem i jeży  się 
formalnie, ob ran j przezeń tem at. N a k ż rtach  mar-

ro
tyrologji polskiej zapisała się mściwość m oskie- M 
w ska ta k  potw ornie, ta k  ohydnie, że trzeba  isto- 3 
tnie b y ć  niepoślednim  wirtuozem słowa, ab y  
z owych p iek ielnych  zgrzytów spleść harm onijue 
akordy . G d y b y  poeta poprzestał b y ł na ideali­
zowaniu, pieśń jego  nie zdołałaby nam i w strzą­
snąć ; należało barbarzyństw o napiętnow ać z ca­
łą  energją, przedstawić je w szkaradnej jego na- 
gości, a jed n ak  w taki sposób, ab y  nie bndziło  Śf 5
w strętu, którego sztuka zawsze unikać pow inna §
A utor pogodził sprzeczne w ym agania w sposób, «£-4; 
na  ja k i stać ty lko  prawdziwego poetę. W  dowod ^  E 
w ystarczy  przytoczyć pieśni, poświęcone dziejom g --  
Z dzisław a i bliskich mn osób, od chwili, g d y  go £  * 
wrzucono w ciemnicę kijow skich k a z a m a ^ * £ o  s 
ha te r przechodzi przez ca ły  szereg to rtu r fizy- “ 
cznyuh i m ora lrych , aplikow anych więźniom po- 2 
litycznym  przez bogobojny rząd  carski. Z ca łą  £
dokładnością, z drcbiai gowością prawic znajda- ®
jem y  je  opisane w poemacie ; pueta nie w aha się — 
naw et użyć w razie  potrzeby w yrażeń dosadnych, 
lecz umie tak że  w czas pohamować się tam, 
gdzie o k ro k  dalej idąc, p rze ją łby  czyteln ika już  ^  £  
nie sam ą zgrozą i pogardą dla podłości ludzkiej, 
leez obrzydzeniem . Nie spuszcza on z oka ani w p> 
na chwilę czułej wagi estetycznej i skoro szali ^  j? 
realizm u zag raża  już  zbytnie obniżenie, dorznea ^  £  
zaraz  na  przeciw ną stronę stosowny ciężarek, k tó  • m S. 
ry  równowagę przyw róci. Czyż nie zdradzają 
n. p. um iejętnej tej m anipulacji następujące 
w ie rsz e : „ iadło daw ano jem u do tej dziury —
T a k  stęchłe, że się zdało jadow item  i robak  ży ­
w y siedział nieraz w chlebie — II— Śm ierć i bez­
myślność, ja k b y  szczęścia szczy tem —W y d ały  mu 
się po życia pogrzebie; —  Czarci się snują 
W  myśli niew yraźni — Ja k o  m ieszkańcy tej 
m oskiewskiej każn i.14 T ak ie  zaś r ó w n o w a i  e- 
n i e — c -y  ono świadome, czy też instynktow ne, 
rzecz obojętna, — spotykam y wszędzie, gdzie

Eoecie nasuw ają się p rzed  oczy dzieła i czyny 
estji ludzkiej.

CO
o

Również w sposobie, jakiego używ a poeta, 
k reśląc  ch a rak te ry  ujemne, znać owo um iarko­
wanie. N a scenę sm utnej opowieści wchodzą 
pośród innych dwie postacie nędzne, ja k g d y b y

m
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licy  czesKiej, o d b y ły  się rozm aite m ityngi w tej 
spraw ie, osobliw ie zebran ie  k lu b a  m łodoczeskie 
go na Zofinie, pod przew odnictw em  dr. G regra. 
O koło 2000 osób wzięło u dzia ł w tern ze ­
b ran ia .

P : srwszy m aja w_kfóiym to dniu obawiano się 
w P rad ze  rozruchów robotniczych przeszedł c a ł­
k iem  spokojnie. —  N a Zofinie, w yspie strze ­
leck iej i w K arlin ie odby ły  się licznie obesłane 
m ityngi robotników  prask ich , zupełnie jed n ak  w 
ram a, h ustaw y. R obotnicy nie naruszy li w ni- 
czem spokoju publicznego O bydw ie partje  
socjalistyczne, a mianowicie część, hołdująca 
internacjonałow i, jakoteż p a rtja  socjalno-dem okra- 
tyczna  czeska, obradow ały głów nie n ad  ustale­
niom 8-godzinnej p racy , jak o też  ogólnego głoso­
w ania, a w debatach  zab ie ra ły  głos znane agi 
ta to rk i i socjalistki pragsk ie, rek ru tu jące  się z 
robotnic fabrycznych  Popołudniu odby ły  się z a ­
baw y pub liczne , na k tó rych  w ygłaszano mnó 
stwo mów na tem at rów nouprr w nienia robotni­
ków i rzem ieślników , garnących  się pod sztan 
dary  socjaln tyczne. T rzeb a  p rzyznać, że a ran ­
żerowie, pomimo ich w ygórow anych idealisty­
cznych  zapatryw ać zachow yw ali się taktow nie 
i nie p rzek racza li g ran ic  przyzwoitości.

O d k ilk a  dni panuje w P rad ze  pom iędzy 
liczr.ym i m urarzam i i robotnikam i budow lanym i 
n iezw ykły  ruch , zm ierzający do przym uszenia 
pracodaw ców , iżby czas pracy  zredukow any zo­
sta ł do 10 godzin dziennie. Zgody dotychczas 
nie osiągnięto i w szystko — zdaje się —  zosta ­
nie przy  starem .

W  dniach 15. i 17. m aja będzie w P rad ze  
gw arno i ludno. D nie te  są najuroczystsze w 
Czechach, a osobliwie w P rad ze , albowiem  Czesi 
obchodzą w tym  czasie uroczystość patrona c z e ­
skiego św. Ja n a  N epom ucena, k tórego zwłoki w 
ka ted rze  na H radczyn ie  spoczyw ają. —  T ysiące 
w lastańców  pielgrzym ują w dniach ty ch  do 
P rag i, ażeby zwidzić starożytne pam iątki i po­
modlić się do patrona czeskiego. — T radycy jn ie  
przenosi się pam iątka z ojca na syna, ażeby  
choć raz  w życiu b y ł na moście p rag jk im  i 
ucałow ał trum nę św. Ja n a  w kościele. P rzy g o to ­
w ania już obecnie czynione są ua w ielką skalę : 
ognie sztuczne ua W ełtaw ie, procesje, rozm aite 
ig rzyska i zabaw y będą objaw am i ra  
dości P rażanów  i pątników  w tych  dniach i 
jeżeli ly lko  pogoda posłnży, uroczystość ca ła , 
św iadcząca o pietyzm ie Czechów dla ich pam ią­
tek  narodow ych, w ypadnie wspaniale.

W  pałacu  p rzem ysłow ym  zeszłorocznej w y­
staw y  otw orzył znany  a fry k ań sk i, podróżnik dr. 
H ołub, znakom itą w ystaw ę okazów, zebranych  
w czasie ostatniej swej podróży po A fryce.

Setk i okazów nieznanych zw ierząt, ptaków, 
roślin, ca łe  u rządzenia  a frykańsk ich  ludów, ilu­
stru jących  ich zw yczaje i obyczaje, nagrom adził 
tu  znakom ity  podróżnik, — a P rażan ie  zw idzają 
nadzw yczaj licznie tę w ystaw ę, k tó ra  będzie 
przez całe lato otw artą.

„S okoły" czeskie pi zygotow ują się do w y­
cieczki lwowskiej, a zastęp ty ch że  przenosi o b e­
cnie ju ż  300 osób. — N iezm ordow any, a „So­
kołom " waszym  z uczynności zeszłorocznej 
znany  dr. Scheiner, będzie przyw ódcą tej dru- 
żny, k tó ra  niez .wodnie dozna szczerego poi 
akiego przy jęcia  w waszej stolicy.

W  tea trze  czeskim  tak że  ruch  niezw ykły . 
O pera i d ram at pi zygotow ują się do w ystępów  
w iedeńskich, k tóre się w dniach od 1. do 7. 
czerw ca odbędą. W ystaw ione będą  w yłącznie 
oryginalne opery czeskich kom pozytorów , a m ia­
nowicie : „N ew iesta husitska" Bendla, „Libusza** 
Sm etany, „D alibor" tego sam ego m istrza i „D i- 
m itri“ D w orzaka. K oroną m uzyki czeskiej bę­
dzie przecudna p erła  nisśm iertelnego Sm etany 
„P ro d an a  niew iesta", k tó rą  w czoraj wystaw iono 
po raz  200 B yła to n iezw ykła  uroczystość tea ­
tra lna. T e a tr  szczelnie zapełniony, publiczność 
w św iątecznych ubran iach , rzęsiste oświetlenie, 
ła d n y  prolog K rasnohorskiej i obraz z żyw ych 
osób u k ład u  reżysera  K olara, w szystko dodawało 
u roku  wieczorowi. - -  Z  d ram atu  przedstaw ioną 
będzie jedna część try logji sławnego poety cze­
skiego W rchlick iego  „H ipodam ia" z m uzyką 
F ib ich a  i prześliczy utw ór z życia czeskiego 
ludu „Jan  W y zrw a", d ram at d y rek to ra  tea tru  
S zuberta. W  operach „D im itrii" i „D alib o rze“ 
weźmie głów ny udział nasz F lo rjańsk i, k tó ry  już 
ta k  w żył się w m uzykę czeską, że lepszego 
przedstaw iciela ani sobie sami kom pozytorow ie 
nie m arzyli.

N ajnow szy uiw ór M ascagni’ego „P rzy jac :el 
F ry tz "  zachw yca tak że  publiczność p rag sk ą  
przepiębuem i m elodjam i , tw orzącem i niejafcb 
p en aan t do „C a ta le rji m stican y " . W czoraj w y­
stawiono operę tę po raz  5.. p rzy  w ysp rzedanym

teatrze , i tu  znowu F lo rjańsk i b y ł przedm iotem  
n iebyw ałych  ow acyj. —  I najnow szą operę tego 
m łodego jen iusza włoskiego „B racia  R an tzau" 
n a b y ł te a tr  czeski i w ystaw i niezaw odnie w 
zimie.

F an i J a d w i g a ,  C a m i l o w a  w ystąp iła  3 
ra z y  w tea trze  narodow ym , a to w „L ucji", 
„R igolecie“ i „H ugeno tach". Publiczność p rz y ­
ję ła  rodaczkę naszą  sym patycznie, chociaż k ry ­
ty k a  zachow ała  pew ną rezerw ą. Całość w raże­
nia b y ła  dodatnia, jednakow ż dla sceny ta k  
w ielkiej i publiczności tak  m uzykalnej, jak  w 
P rad ze , na  razie jeszcze  niezupełnie odpowiednia.

Z wystawy teatralno-muzycznej
Wiedeń 11. maja.

D o najciekaw szych działów  m uzyczno tea  
tra lnęj w ystaw y w iedeńskiej, n a leży  niezaprze- 
czenie oddział polski. T ak że  niepolska pub li­
czność znajdzie tu  wiele in teresujących okazów, 
ja k  obraz S iem iradzkiego : Szopen w salonie ks. 
R adziw iłła, w aza porcelanow a, k tó rą  Szopen 
o trzym ał od M arji Amalji, m ałżonki kró la  L u ­
dw ika F ilipa , mnóstwo jego portretów  i rękop i­
sów. — W dziale ogólnym  zw racają na się u w a­
gę przedew szystkiem  dw a obrazy olejne Cana- 
lettego : W n ętrze  tea tru  w arszaw skiego w X V III. 
stuleciu i B acciarellego portre t baletu iczki M a ł e ­
ckiej z tea tru  w arszaw sk iego ; dalej starożytne 
rękopisy i dzieła m uzyczne z bibljoteki Jag ie l­
lońskiej, z a k ła d a  Ossolińskich, zbiorów ks. W ła ­
dysława, C zarto rysk iego , ks. S u rzy ń sk ;ego itd., 
a w reszcie wielce ciekaw e narzędzia m uzyczne, 
n. p. kobza góralska z gabinetu  archec logiczne­
go w K rakow ie, o rganki kościelne z końca 
X V I w ieku od ks. Rozwadowskiego w Starym  
Sączu, spinet z k lasztoru  K lary sek  w S t Sączu, 
instrum ent dzw onkow y w łasność niegdyś Mozar- 
t« , cym bały  hucuła M ehedem iuka z muzeum  
przem ysłow ego we Lwowie, m andoliny i narzę­
dzia m uzyczne M atejki, krakow skiego  i lwo­
w skiego tow arzystw a m uzycznego-, muzeum n a ­
rodowego sztuki w K rakow ie i t. d. Jau  Śli­
wiński ze Lwowa nadesła ł um yślnie dla działu 
polskiego zdjętą fotografię s łynnych  organów 
w L eżajcku  —  najw iększych w Polsce.

P rzy  uroczystem  otw arcia w ystaw y z za .ę  
ciem przeg lądał cesarz nagrom adzone skarby  
sztuki polskiej. Przew odnictw o w oddziele tym  
objął prezes kom itetu polskiego hr. L udw ik  V o- 
dzięki i p rezyden tka  kom itetu pań polskich hr. 
Romanowa Potocka. — Szczególnie obrazy Ca- 
nelettego, B acc ia relleg i i S iem iradzkiego jakoteż 
p a u rą tk i po Szopenie obudziły  żyw e zaintereso 
wanie m onarchy i jego świty. Protektorow i w y­
staw y, arcyksięciu  K arolowi Ludw ikow i, udzieliła 
hr. Rorr anowa Potocka k ilk a  in fo rm acjj, odno­
szących się do cenniejszych okazów.

W  ogólności p rzedstaw ia się dział polski 
w ielce udatnie i ubolewać ty lko należy, że k o ­
m isja centralna ta k  szczupłe m iejsce p rzydzieliła  
kc mitetowi. Świeżo nadeszły  cenne okazy z W a r­
szawy, a kom itet u d a ł się z prośbą do rodzin 
Słow ackiego, M oniuszki i F re d ry  o nadesłanie 
pam iątek, odnoszących s ę do tych  mistrzów.

k : i o n i ; a .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza Ko 

scluszkł.

Wiadomości osobiste. Prof. dr. Józef M i l e ­
w s k i  — jak donosi Czas —  o trz jn u ł od m inistra 
oświaty półroczny urlop i wyjeżdża dziś w podróż 
naukową pizez Bi-rlin do Anglji. W ykłady skarbo- 
wośei, które w myśl planu uniwersyteckiego przypa 
dają Da półrocze le uie, prowadzić będzie dr. L e o . — 
Dr.  Jan K a r ł o w i c z ,  znany uczony warszawski i 
redaktor W isły, przybył do Krakowa. —  Wedle na- 
deszłych z Algieru wiadomości, kardynał L  a v i g e r i e 
jest bardzo niebezpiecznie chory. Przez dwa dni był 
on nieprzytomny; przytomność powraca tylko chwi- 
l imi .  Dwóch bkai zy nie odstępuje chorego.

Z Życia towarzyskiego. Dowiadujemy się z pism 
paryskich o mającem wkrótce odbyć się powtórnem 
małżeństwie, pomimo sędziwego wieka narzeczonego, 
hr, L e s s e r a ,  rodem z W arszawy i naturalizowanego 
poddanego hiszpańskiego, z hr. M arją J  e l l a c  i e,  naj- 
staiszą córką feldm arszałka austrjackiego i szambe- 
lana cesarski, go ś. p. Antoniego hr. Jellacic i tegoż 
małżonki Marji z Lam lergów . Przyszła hr. Lesse- 
rowa skoligacona j st przez matkę z najstarszemi ro­
dami monarchji

Nekrologja. Lucjan M u ł k o w s k i ,  b. urzędnik 
kolei państw ., zm arł w Krakowie w 32 r. żęcia. — 
Dnia 9. bm. zm arł w W. Ks. Poznańskiem Zygmnnt

hr. M y c i e 1 s k j w ZimDej Wodzie u brata sw e­
go, gdzie bawił chwilowo. —  W edług brzmienia listu, 
nadesłanego do rodziny, d. 15. marca zm arł w Rio 
Janeiro Antoni K o m i e r o w s b i ,  b rat poety, pisują­
cego pod pseudonimem W acław? Pomiana. Zm arły, 
po ukończeniu specjalnych studjów we W łoszech, za­
mieszkiwał w stolicy Brazylji. Śmierć Dastąpiła z po­
ro d u  żółtej febry.

Kalendarz. Sobota (1 4 .) : Bonifacego. Wschód 
słońca o godzinie 4 m inut 29, zachód o godzinie 7. 
m inut 25.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie i głuszce.

Mianowania. Przydzielony do sekretarjatu naj­
wyższego trybunału  jako pomocnik p. Z o z e l ,  adjunkt 
sądowy z okręgu sądu krajowego w Krakowie, m ia­
nowany został adjunktem  w sekretarjacie rady naj­
wyższego trybunału.

Koncert. W niedzielę dnia 15. b. m. odbędzie 
się nad stawt-m Kiselki koncert 95. pułku piechoty, 
połączony z tańcami. Czysty dochód zasili kasę fun­
duszu pensyjnego wdów i sierot po kapelmistrzach 
wojskowych.

Z „Koła literacko-artystycznego". W ydział 
„K uła", chcąc zaznaczyć w spółudział „Koła" w pięć- 
dziesięcioletnim  obchodzie jnbileuszowym otwarcia 
teatru hr. Skarbka, postanowił urządzić wieczorek 
muzykalno deklamacyjny na cześć dwóch jubilatów- 
artystów, którzy przed 50 laty brali udział w przed­
stawieniu inauguracyjnem, m ianow icie: pani Anieli 
Aszpergerowej, najznakomitszej naszej artystki dram a­
tycznej, i p. Karola Langa, artysty-m uzyka i żołnie­
rza z roku 1831. Wieczorek ten, z powodu choroby 
pani Aszpergerowej, której nie wolno było wychodzić 
podczas chłodnych dni marca, m usiał być odłożony 
i odbędzie się w ś r o d ę  d n i a  18 .  m a j a  pod ar- 
tystycznem kierownictwem p. Henryka Jareckiego. 
Program  szczegółowy ogłoszony zostanie później. Za­
pisywać się można od dnia dzisiejszego w „Kole li- 
teraoko-artystycznem". W stęp dla członków „Koła" i 
ich rodzin 50 et. od osoby. Strój balowy dla panów, 
dla pań wieczorkowy. Początek o godz. 8. wieczorem.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie B runary  wyżnd, w powiecie grybowskim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
tem peratura w tym i-zasie była 4 -  13 4"C., naj­
wyższa -f- 18 4°C., najniższa -f- 7 0 °C .

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr będzie co do kierunku północno- 
wschodni, co do siły słaby ( 2 ) ;  śiednia tem pera­
tura doby podniesie się do 4 -  15°C., niebo będzie 
lekko zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
pozostanie około 60 p ro c .; opadn nie będzie, pogoda.

Katasti ofa kolejowa. Dyrekcja kolei państw o­
wych nadsyła nam następujący komunikat z datą
13. bm. : Dziś w no^y po godz. 2. zderzyła się na 
dworcu w Stanisławowie maszyna pociągu towaro­
wego, wyjeżdżającego z lażoą maszyną na dworcu, 
przyozem niestety konduktor Franciszek Hoefflinger, 
pełniący służbę przy tym pociągu, życie u tracił. R e­
szta służby nie poniosła żadnych uszkodzeń, prócz 
lekkich kontuzyj.

Obie maszyny, jakoteż trzy wagony s ostały
uszkodzone.

Redaktja i administracja „Prawnika" (kan- 
celarja adwokata dr Ignactgo Czemeryńskiego), prze 
niesioną została do domu przy ulicy Sykstuskiej pod 
1. or. 27 we Lwowie.

Dar. Bracia E ls te r, właściciele fabryki tutek 
cygaretowyeh we Lwowie, złożyli w prezydjum ma­
g istratu  na ubogich miejscowych bez różnicy wyznania 
kwoię 50 zł., którą otrzymali jako odszkodowanie za 
odstąpienie od najmu lokalu. Za ten dar składa pre­
zydent m iasta szanownym dawcom uprzejme podzię­
kowanie.

Z Krakowa donosi nam nasz korespondent: 
Rada miejska postanowiła ostatecznie zburzyć pozo- 
sia łą  jeszcze częśó dawnego szpitala św. Ducha, aby 
oczyścić plac około nowego teatru. Uchwała w 
imiennein głosowaniu zapadła 39 głosami przeciw 5. 
N ajgw ałtow nitj występował przeciw burzeniu ksiądz 
Chotkowski.

D e k o r a c j e  d o [ n o w e g o  t e a t r u  w e d ł u g
z a p a d ł e j  u c h w a ł y  w y k o n a  H e r m a n  B u r g -  
h a r d t  w e  W i e d n i u  z a  k w o t ę  16.849 zł. Rada 
uchw aliła także uprosić W ydział krajowy o założenie 
w Krakowie lllji Banku krajowego. Wobec coraz 
większej drożyzny wszelkich artykułów  żywności w 
mieście, rada uchw aliła kredyt dodatkowy w kwocie 
2000 zł. na pożywienie dla więźniów, utrzymywanych 
w aresztach m :ejskich. —  Stary, piękny kościół św. 
Krzyża, będzie kosztem m iasta odrestaurowany.

Odznaki dla członków towarzystwa im. Ta­
deusza Kościu zki W Krakowie. W ydział towarzy 
stw a im. Tadeusza Kościuszki w Krakowie zajini wał 
się na onegdajszem posiedzeniu sprawą odznak dla 
członków tego towarzystwa. Ponieważ członkowie 
towarzystwa często objawiali życzenie, aby przy uro-

dwoje solistów w chórowodzie w ystępku  i po- 
dłośei.

W ięzienie sprzęga Z dzis ła  ra z popowiczem , 
k tó ry  chłopów podm ówił do napadu  na łaszków, 
a podmówił w iedząc, iż pow stańcy p rzysięg i’ 
sobie naw et we w łasnej obronie nie utoczyć 
krw i z ży ł ludu. f)w  nędzn ik  uw aża siebie za 
m ęczennika świętej spraw y, ja k ą  jest w jego 
oczach nihilizm. „Nie w stydź się, mówi do Z d z i­
sława, choćbyś tu  b y ł po zabiciu w łasnej m a­
tu li! Bo człow iek niezdolny czynić rzecz inną 
nad  tę, k tó rą  czyni.“ W strę tn y m  jest dla popo- 
w icza szerm ierz „dawnej geografji g ranic i w iary, 
k tó ra ... zabobonem  nad babam i w ład a .“ M iło­
siernie chce go uw olnić od tej pleśni. „P rzecież 
pan... wiesz, ja k i w iary  je s t w szelkiej początek.. 
G łupiec przez całe  swe życie łzy  roni, bo ni­
cość b liską  zawBze im ać m o żn a .. “ R ozkoszną 
w ydaje  się tem u nihiliście sam a m yśl o sam o­
bójstwie, usiłu je w ięc i Z dzisław a nakłonić do 
ukrócenia  m ęczarni w łasną ręką. L ecz  dusza 
m łodzieńca „dęba stanęła  przeciw  tej nam ow ie", 
czując, że je s t „tchórzem  i nikczem nym  zbie­
giem, k to  w grób  się chow a p rzed  zimowym 
śniegiem próby ." Nie dając za w ygranę, popowicz 
rzuca się na  niego, z zam iarem  zadaszen ia  to­
w arzysza. a odtrącony, sam śm ierć sobie zadaje, 
b ijąc  o m ur głow ą i w o ła jąc : „ Ja  zrobię, com
zrobić p rzeznaczy ł."  Czyliż ta  w y trw ałość , z 
ja k ą  o śm ierć swą w alczy, nie rehabilitu je  po 
pow icza do pewnego przynajm niej stopnia w n a ­
szych oczach?

Z pewnem  pobłażaniem  również patrzym y 
na w ystępną M oskiewkę, w ydelegow aną przez 
w ładzę, aby  uściskam i swemi w yłudziła  od Z dzi­
sław a zeznanie, którego zeń aie doby ły  uajsroż 
sze to rtu ry . U żyw a ona całej swej przebiegłości, 
by cel osiągnąć, wobec jed n ak  stano wczej l e -  
kuzy  skazańca — „zblad ła  nie bez wzruszenia, 
z siedzenia pow stała i tak  mówiła, gdy na ręce 
k ła d ła  swe s,.acerow e duńskie rę k a w ic e : W idzę, 
że w duszy waszej b łyskaw ice lśnią oburzenia, 
k iedy  kto  wam radzi, abyście szczęście kupili, 
lub  życie, idąc na drogę, co do nich prowadzi. 
D rogę krzyżow ą wy w Polsce wolicie. Z a  tr

—  Są w 

Rosjanki

R osjanka p o d z i w i a  was szczerze.
Rosji ludzie, co trw ają  w tej w ierze".

A utor słusznie nazyw a to zdanie 
ważnem. Św iadczy ono, żc w głębi serc mo­
skiew skich tli przecie szlachetniejsze uczc ie, że 
naw et n iem oralny rząd  cara  i jego ^zynowników 
isk ry  tej nie zgasił. W ybuchnie  ona jeszcze k ie ­
dyś jasnym  płom ieniem , a bodaj czy i Polska 
nie ogrzeje sie przy nim

Obok barw  ciem nych, ja k :ch z na tu ry  rze­
czy niepodobna było szczędzić, m alując obraz 
m artyrologji pow stańczej, m a „A nioł" na swej 
pal cle i barw y jasne pogodne praw ie. O piew a­
ją c  epizodycznie przyrodę, zaćm iew a w praw dzie 
au tor w idnokrąg m głą m elancholji, nie u jm u.e to 
je d n a k  pejzażowi świetności w kolorycie — a i i  
ścisłości w r j  sunku. P rzez ie ra  z tych  obn  zków 
w ielka zdolność spostrzegaw cza, a zarazem  sub 
teina poczucie, ujaw niające się zw łaszcza w gru 
powauiu m alow niczych szczegółów i w trafuem  
zrozumieniu dachow ego podk ładu  natu ry . P rzy ­
roda nie jest w oczach piew cy bezroznm ną ma­
są w egetacji rozlicznych; u k ry ta  świadomość 
p rzenika zarówno ją  całą  w ogóle, ja k  każdy  
z je j tworów z osi bna. B rzask  rozpala zorzę, 
jak  sługi w mi iszkaniu człow ieka; ziemia jest 
m atką  lu d z i; ona nśm iecha się do słońca, pro­
wadzi z niem rozhow ory, a jak o  posłańca mię­
dzy sobą i słońcem  używ a w iatru Słowem 
w szystko żyje, w szystko czuje, wszystko myśli. 
Taki pejzaż p rzykuw a naszą uw agę do siebie; 
znuży łby  zaś ty lko oczy, gdyby  nad nim wzno­
siła fię  szarość bezwiednego istnienia.

Co się tyczy  ch arak te rys tyk i osób rep rezen ­
tu jących w opowiadaniu ów ■ koloryt barw ny, 
a e ty cz ife  ja sn y  — to najw ybitniejsze z nich 
juz przedstaw iw szy naszym  czytelnikom , zwró 
cić pragnęlibyśm y jeszcze uw agę na  boha­
te rk ę  poem atu, H elenę.

Silna m ieszka dusza w słabem  tern, niewie- 
ściem ciele K iedy H elena, ua wiadomość o pc 
wstaniu, pow iada ukochanem u : „Jam  ty lko  ko 
b itta , dla mnie bój trw ogą, w pieroi coś mnie 
d ław i, k iedy  się palec dziecięcia zakrw aw i ko l­
cem agrestu , rw anego łakom ie0 ; k iedy  tuli się

do Z dzisław a, „ jak  gołębica, co pod dach ucho­
dzi po zasłyszauym  na b łęk itach  grom ie" — nie 
przeczuw am y, by  znalazło się w niej dość sił do 
staw ienia czcła  dziejowym  burzom . A jed n ak  
ta  sam a trw oźna „gołębica" w chwili ogłoszenia 
ludowi „złotej h ram oty", staje obok narzeczo 
nogo, z rą k  jego bierze pismo i „ tak a  piękna 
przez sw oje natchnienie, że ludzie w szyscy k rz y ­
żem się żegnali, patrząc na owe cudne p rzem ie­
nienie tw arzy , co ogniom nadziem skim  się pali" 
—  woła z całą  siłą  p rz e k o n a n ia : „W ierzcie  tym  
słowom", a zwrócona do Z dzisław a, d o da je : „Pój­
dę za tobą do p iek ła , czy n ieba". I riie jest to 
złudny , chw ilow y z a p a ł; niedola Z dzisław a, roz 
b cie w łasnej rodziny, w idok ojca, w yzutego z 
m ienia i wolności, m atki, oszalałej z bolu, 
b rz ę k i w reszcie w łasnych  kąjdanów  —  wszystko 
to przechodzi ona bez skargi. W ysłana do tu l­
skiej gubernji, myśli ty lko  „o życia ostatku, o 
zbaw icielce, o śm iertelnej m ęce i o tem  także, 
ja k  dotrzym a słowa, k iedy  się w piersi odezwie 
wieść nowa... że Zdzisław  s k o n a ł!“ I  dopiero, g d y  
ziściło się przeczucie, „anioł pochylił uwą głowę 
prom ienną i pocałankiem  zgasił św iatłość dzienną 
w oczach H eleny  i u lu lał serce", a „ciało jej 
padło  na pokład  n ieżyw e".

Ś w ietL ną tą  sy lw etką  m ęczennicy zam y k a­
m y  -nasze spraw ozdanie, aby  dorzucić je d n ą  je ­
szcze uw agę ogólnej na tu ry . A utorowi należy się 
w dzięczność za to, że sko3mopolityzow*nej poe­
zji naszej z la t ostatnich w skazał id ea ły  naro­
dowe. N a k a rtach  „A nioła" złożyły  krw aw ą 
p ie c z ę ć  m ęczarnie Polski, w alczącej o swe istnie­
nie ; je s t to 'p e r ła , poczęta nie z bolu osobistego, 
je ro  z tych  przejść okropnych, k tóre  całą  naszą 
społeczność chw yciły  w swe kleszcze. M ożna się 
godzić ua m istycyzm  autora, lub się nie godzić; 
to rzecz  zapatryw ań  i upodobań. W  gruncie  je ­
d nak  będzie polem ika tu  możliwa ty lko co do 
szczegółów, co do sposobów pojm ow ania rozwoju 
narodowego, nie co do ce lu , k tóry  dla 
każdego Polaka może być ty lk e  jeden  : odzyska­
nie praw  słusznych narodu, w yw alczenie mu 
niepodległości.  St. Kossowski.

czystościach K ośij^fzkow skich nosić mogli pewne 
stałe odznaki, poczynił wydział kroki, celem obm y­
ślenia stosownych odznak. Na rzeczonem posiedze­
niu podstaw iono  wydziałowi projekt takiy odznaki. 
Na tle |Lorwono-białej kokardy umieszczono cyzelo- 
v aną tarczę z portretem Tadeusza Kościuszki, od 
której na łańcuszku zwiesza się orzeł polski. —  
Oprócz kokardy, reszta odznaki wykonana ma być 
ze srebra i przypina się z łatwością do wierzchniego 
ubrania. Całość przedstawia się bardzo efektownie. 
Sprawa zaprowadeuia łych odznak będzie przedłożoną 
walnemu zgromadzeniu towarzystwa, które się od­
będzie w niedzielę dnia 22. b. m. w sali krakowskiej 
rady powiatowej.

Odczyt o Polakach w Brazylji wygłosił dnia 
bm. wieczorem p. Hempel w sali rady miejskiej11

w Krakowie. Młody podróżnik, który rok prawie cały 
z dwoma towarzyszami, dr. Sieradzkim i Łaźnie- 
wskim, przebywał za oceanem, w „kraju  złota i 
wszelkiej szczęśliwości" — jak  Brazylję w yobrażał 
sobie ląd  nasz, którego tysiące roku zeszłego do 
Ameryki wyemigrowało, szukając tam  clileba i lepszej 
doli przedstaw ił Brazylję w prawdziwem świetle, 
ze wrzystkiemi jej zaletami i cudami, tak  plastycznie 
i dokładnie, jak to tylko może uczynić naoczny świa- 
dek-badacz. Opowiedziawszy barwnie, jakin nadzieje 
emigranci polscy żywili, wybierając się za morze, w 
nieznany daleki kraj, opisał następnie podróż całą 
przez Ocean Atlantycki pod pokładem, w ciemnocie, 
brudzie i zabójczem powietrzu. Do głębi w zruszył 
prelegent słuchaczy opisem nędzy, jaka 3jt em igran­
tów polskich spotyka na plantacjach kawy, gdzie są 
zmuszeni pracować jak najzwyklejsi negry ; w mia- 
stach, gdzie łakcą jaknajpodlejszej roDoty, by nie 
umrzeć z głodu, wreszcie we własnych kolonjach, 
gdzie ciężko muszą pracować na utrzym anie życia.

3. maja na prowincji. Z D r o h o b y c z a  piszą 
do Has: Uroczystość narodowa rocznicy 3. maja ob­
chodzoną była w naszym podkarpackim zaścianku z 
prawdziwie szlachetną i nadzwyczaj podniosłą myślą. 
Komitet budowy pomnika wieszcza naszego, Mickie­
wicza, podjął inicjatywę urządzenia wieczorku z pro 
gramem, odpo-iednim  uroczystości. Po stosownem 
zagajeniu, w yjaśniijącem  cel obchodu uroozystośei, 
przez burm istrza p. Ouhrymowicza, odegrano obrazek 
dramatyczny Chęcińskiego „Cicha woda brzegi rw ie" 
i akt 3. z dram atu Anczyca p. t. „Kościuszko pod 
R acław icam i", a zakończono obrazem z żywych osób 
„Poświęcenie sztandaru". Patrząc na licznib zebraną 
i nadzwyczaj zadowoloną publiczność, która w pod­
niosłym nastroju um iała ocenić szczerą pracę pp. 
am atorek i amatorów, wywiązujących się z bardzo 
trudDPgo zadania z niekłamanym zapałem i zrozumie­
niem rzeczy, odnieśliśmy bardzo dodatnie wrażenie, 
Przedewszystkiem podnieść należy szczerą myśl pre­
zesa p. Ochrymowicza, który przyjechał umyślnie na 
tę uroczystość z Wiednia i dał nam ocenić w zaga­
jeniu swem, że i Rusin sprawie polskiej uczciwie 
może być oddanym. Jako wielką zasługę poczytujemy 
komitetowi, a przedewszystkiem dyrygentowi m uzy­
cznemu panu K., wprowadzenie chórów z młodzieży 
rzemieślniczej, która pod wrażeniem podniosłej chwili 
przypomniała w zupełności owych dziarskich przod­
ków, walczących ongi pod sztandaiem Kościuszki. 
Ten niekłamany zapal, uwidoczniony w szlachetnej 
myśli, każe przypnszczać, że ta młodzież umie czuć 
po polsku i że lam, gdzie chodzi o cele narodowe, 
realizm XIX. stnUcia opanować tego uczucia nie bę­
dzie w stanie.

Projekt nowej kolei żelaznej w Galicji. Frem-
denblatt dowiaduje się, iż m inisterstwu handlu przed­
łożono projekt generalny Jinji żelaznej z P r « r -  
b o r k i  d o  K r o s n a ,  a s t ą d  l o  D u k l i .  Re­
wizja trasy  tej .lmji ma być już wkrótce za ­
rządzoną.

Obostrzenie przepisów emigracyjnych E m i­
gracyjni komisarze, z rozkazu, odebranego z W a­
szyngtona. ustanowili nowe obostrzenia, celem utm - 
dnienia emigrantom wstępu na am erykańską ziemię. 
Prawo, zabraniająca wstępu do Ameryki, wyłożono 
w ten sposób, że ci wszysoy, którzy nie będą mieli 
zapłaconego biletu na kolej aż do miejsca przezna­
czenia i dziesięciu dolarów gotówki, zostaną zm u­
szeni do powrotu do kraju. Gdy to nowe rozporządze­
nie w ubiegły czwartek do przybyłych z »raju naszego 
emigrantów zastosowano, znaleziono 100 osób nie 
mających przepisanego biletu, lub odpowiedniej go ­
tówki. Tych więc napowrót do Europy odesłano. 
Całe to surowe rozporządzenie wywołali swojemi 
krzykami tak zwani „natyw iści", czyli nieprzyjaciele 
obcokrajowców, którzy do każdego em igranta żywią 
nieprzezwyciężoną odrazę.

Wzbroniony Odczyt. Czerniowiecka Gaz. Pol. 
pisze: P . Karol Fabjan, Czech, który spędził długie 
lata w Rosji, gdzie piastował posadę profesora gi­
mnazjalnego, został stam tąd wydalonym i w powrocie 
Jo ojczystego kraju zatrzym ał się w Czerniowcach, 
ażeby tu  wygłosić odczyt o stosunkach rosyjskich. 
Rząd krajowy wzbronił jednak wygłoszenia odczytu, 
nie podając powodów zakazu.

Skok Z pociągu- Przed kilkoma dniami, z po­
ciągu pospiesznego, który zdążał ze Lwowa ku Czer- 
niowcom, nieopoda' stacji Łużany, wyskoczył z wa 
gonu III . k h sy  młody mężczyzna, odziany porządnie. 
Pociąg by ł w pełnym biegu, odważny jednak ucieki­
nier skoczył tak zręcznie, że zaledwie przez kilka 
sekund m usiał przeleżeć w rowie, poezem w stał i 
udał się szybkim krokiem w pole. Powodem niezwy­
kłego salto mortale była okoliczność, że ów podró­
żny m iał dopłacić kilkadziesiąt centów do biletu j a ­
zdy, mylnie nabytego, a drobnej tej kwoty nie po­
siadał. Ażeby uniknąć kompiomPaoji, um knął z po­
ciągu z narażeniem życia.

Pożar lasu. W miejscowości Glitt, powiatu ra- 
dowieckiego, na dniu 9. bm. wybuchł pożar w lesie, 
należącym do gr.-orj. funduszu religijnego i zniszczy? 
około 30 hektarów  drzewostanu. W  Usie spał robo­
tnik W asyl Łużana, a ogień postępował tak szybk<>) 
że nieszczęśliwy człowiek, ogarnięty ze wszech strou 
morzem płomieni, nie zdołał już uciec i spalił się 
na popiół.

Przezorny małżonek. Pani N. W  “a łożu 
śm ierci; całe życie drżała na myśl, że m°gą ją  ży­
wcem pochować w letargu. Korzysta więc z ostatnich 
chwil, by od męża żądać przeds'ęwzięcia wszelkich 
przeciw tam u ostrożności. —  Nie zapomnisz, by n i  
przyłożono przed usta zw ierciadło? — Nie zapomnę.
—  A do serca mikrofon? — N i0 zapomnę. —  By mi 
zrobiono wcięcie w piętę? — Bądź spokojna —  nie 
zapomnę. — Dia mego spokoju przysięgnij* że nie 
zapom nisz! — Ależ nie zapomnę z pewnością — 
odparł z przekonaniem małżonek i zrobił na chustce
—  wazeł. (Echo de P a r is )

Kto ratuje Włochy? Od dawna dziw.ono się 
w świecie ekonomicznym, iż obywatele włoscy, po­
mimo strasznych podatków i przesileń finansowych, 
mogą jeszcze tak regularnie uiszczać wszystkie opłaty 
skarbowe, jak to się powszechnie wo W łoszech dzieje. 
Wnioskowano tegy, że muszą oni posiadać potężne, 
a nienchwytne dla oka cudzoziemców źródło docho­
dów. Istotnie, to źródłp^ istnieje, a są niem właśnie 
owi cudzoziemcy i Amerykanie, Anglicy, Niemcy itd., 
którzy co rok, zjeżdżając do ) ^ o c h ,  zastawiają tam 
21,000.000 funtów szterlingów. -.Obliczenia tego do ■

koDał m ister DeriDg, pierwszy sekretarz po elstwa 
angielskiego w Rzymie, na podstawie praoowicie 
zbieranych przez la t kiłka cyfer~

Z życia towarzyskiego. W niedzielę d. 15. bm 
odbędzie się w świątyni izraelickiej ślub znanego 
właściciela apteki dr. Jana R u c k e r a ,  z panną Ste­
fanią M a r k h e i m ó w n ą ,  córką niedawno zmarłego 
prokurzysty Banku hipotecznego.

Wielki Capstrzyk wszystkich muzyk wojsko­
wych, stacjonowanych we Lwowie, odbył się woaUx'aj 
o godz. 9. wieczorem, jako w wilję uroiziu komen­
derującego m. Lwowa ks, Windischg-a^za. Muzyki 
odegrały przed gmachem komendy korpuśnej Mlkc 
utworów.

Anki ita walutowa. Obecnie wydane zostały 
w p r z e k ł a d z i e  p o l s k i m  przemówienia rzeczo­
znawców z óraliojl, powołanych do tej ankiety, a to 
dyrektora Banku kraj. dr. Z g ó i s k i e g o ,  prof. dr. 
M i l e w s k i e g o  i pref. dr. P i l a i a .

Caprlccio.
Nieraz duch ludzki, nipy ptak, się zrywa...
Nieraz mu w ziemskiej powłoce za ciasno,
I  chciałby, więzów skruszywszy ogniwa,
W  świat inny lecieć, za gwiazdką, za jasną...

Nieraz fantazja w niedościgłym locie 
Wiedzie go w kraje omamień i czarów,
I nieraz, biedny, upada w tęsknocie, 
Widząc bezsilność pragnień i zamiarów...

Pada, lecz żyć chce, więc znów się mozoli, 
Pnie się nu szczyty i do gwiazd się wspina, 
Ach, bo gdzie braknie pragnienia i woli,
Gdzie chęó skonała, tam śmierć się zaczyna!..

Izydor R .

PP-
W y d z i a ł  k a s y n a  m i e j s k i  e g o  zawiadamia 
ozłonków że zwyczajne walne Zgromadzenie członków 

kasyna miejskiego odbędzie się we wtorek dnia 31. maja 
b. r. o godzinie 7. wieczorem ”w wielkiej sali kasynowej; 
łicufao zaj ztbranie ozłonków kasyna w celu poroznmienia 
się co cio mających nastąpić uzupełniająoyoh wyborów do 
wydziału, odbęcizie się w piątek dnia 20. bm. o godz. 7. 
wieczorem w sali bibljotecznej.

K o i u i t e l  i e t ł n i c z e j  f c o l o n j i  rymanowskiej 
piaaj.e do publicznej Wiadomości, że podanis o przyjęoie do 
.eczmezej kolonji wnosić n a le ż y  najdal«i do końca maja 
b. r. na ręce lekr lUria komitetu i r  Józefa Źulińskiego 
(Lwów, seminarjuni ranosyoiels_iE' żeńskie). Dc podania do­
łączyć lależy: 1. Świadectwo lekawaie. że uczeń ozy iczen- 
mca potrzebuje kuracji wód jodowyoh, Ze w»**kże nie po- 
riada żadnych ran, wymagających szpitalnego *rakto*anui i 
opatinnkn, nie jest kaleką potrzebującym specjalnego dozorn 
i nie posiada radnych wstrętnych wyrzutów, któreby uuie- 
możliwiały pobyt z nim innych dzieci. 2. Świadectwo szkolne 
dobrego prowadzenia się wraz z dokładną datą nrodzenia.
3. Świadectwo ubóstwa — jeżeli uczeń czy uczennica — 
stara się o bezpłatne pomieszczenie lub za zniżoną opłatą. — 
Kandydaoi, inogąoy wnieść całkowitą opłatę — uwolnieni są 
od tego świadectwa. Ponieważ lecznicza kolonja rymanowska 
jest krajowa — mogą się więc ubiegać o pomieszczenie w 
tejże uczniowie wszystkie! szkół w krajn bez wzg’ędu n» 
b.ządek. Pobyt w kclonji jest 5-tygodn.owy. Opłata oał- 

kowita wynosi 40 zł.

Pożar fabryki papieru
w  C c e r  l a n a c l i .

C zerlańsba fab ry k a  papieru, w łasność b rac i 
Kohszerów, sta ła  się w przeciągu k ilku  godzin 
k u P% gruzów ! W  miejscu, gdzn jeszcze wczoraj,.
0 porze, pr której piszem y te słowa, w rzał rucli 
roboczych m rówek, huczały  m aszyny, kipiało ży­

ła  we w nętrzu nagich murów!”  W ystarcźy io” liil• 
kanaście godzin, ab y  w zgliszcza zm ienić jed n ą  
ł najw iększych kw itnących  fab ry k  naszego k ra ­
ju — i ndaw aćby się mogło, że przem ysł, w nor­
m alnych naw et Btoenukach utrzym ujący  się u 
nas tylko z wielkim w yeiłkieic p racy  i oszczę­
dności, Ściągnął na  siebie ja k ą ś  klątw ę przem o­
żną, bo w krótkim  przeciągu czasu trzeci to iuż 
podobny w ypadek  zapisują kronik i galicyjskie. 
U  sch y łau  zim y zgorzał m łyn Thom a we Lw o­
wie, z nastaniem  wiosny p ad ła  fab ry k a  m aszyn 
B red ta  w O tynji pastw ą płomieni, niebaw em  zaś 
potem przychodzi kolej na czerlańską papiernię I 
Ruina trzeeh tych  wielkich zakładów  odbić się 
musi na siobunkach przem ysłow ych całego k ra ­
ju , a bodaj czy nie najdotkliw szą szkodę pome- 
sie on skutk iem  pożaru w C zerlanach, gdzie 
przem ysł papierow y zapobiegliwością, a  poniekąd
1 ofiarnością właścicieli rozw inął się nr, skalę 
praw dziw ie europejską. T rzynaście la t p racy  
mozolnej, w ytrw ałej, niezm ordow anej — zburzy ­
ła  jed n a  chwila. Patrzącem u na g m z j czerlań- 
skie przyjść musi mimowoli na  m yśl salomońska: 
Yanitas.

Ogień w ybuch ł o godzinie 2 '/ j  po pofsóąją  
w k u ry ta rzu  parterow ym  starej fab ryk i, który 
s łu ż y ł za m agazyn  papieru  cygaretow ego. P ruy  
silnym w ietrze płom ienie obajm yw ały z szaloną 
szybkością w nętrze budynku , a  pożar równo­
cześnie rozszerzał się w dwie przeciw ległe strony. 
Z a  ow ym  k ury tarzem  znajdow ała się sala do 
rastrow ania papieru, gdzie w uh1 di w ybuchu 
ognia zaję tych  było 70 «W-"wcząt, k tórym  g ro ­
ziła  n iechybna śmierć. W  jednej bowiem chwili 
sfanęły w płom ieniach schody, tak , i i  przed 
przystąpieniem  do gaszenia ogni* musiano zająć 
się ratow anie.

Jed n ą  część przy  pom ocy drab iu  w yprow a­
dź na s z c z a w i e  z nłonęcego bud y n k u , reszta 
ratow ała się samą “k^uząc z okien na niżej po­
łożone daohy p ,z y fy k a jący eh  budynków . Gdy 
już mi»p° pewność, ze n ik t z ludzi nie zginął 
w płuHiien..icn_ przystąp iła  miejscowa „traż ognio­
wa do gaszenia pożaru, B yła to je d n a k  d a re ­
m na prao»-

Ogień przeniósł się do głów nej m asayny p a ­
rowej, 0 sile 250 kom W  tvm  b u d ynku  znaj­
duje si, jeszcze d ru g a  m aszyna najnow szej kot 
strukcjj o tej lam ej sile. Pomimo, iż płom ienie 
w targnęły  ju ż  do tego lokalu, zarząd  fab ryk i 
polecił obie m aszyny u trzym ać w ruchu, 
m aszyny te połączone wodnemi pompami, m ogły 
znakom icie p rzyczyn ić  się do ugaszem a pożaru. 
N iestety, po k ilkunastu  m inutach m usiano m a­
szyny zastanowić, gdyż w nętrze budynku  zapeł­
nił czarny, g ryzący  dym , tak , iż m aszyniści i ro­
botnicy byli zmuszeni raiow ać się ucieczką.

Io g i  ;ń szerzy ł się dalej, niczem  niepow strzy 
m any, a pc dw u godzinach najw iększy zakłac 
przemysłowy-, w raz ze w szystkiem i m aszynam i legi 
w gruzach. O godz. 4 1/, nad jecha ła  straż ogniowi 
g ródecka  ze swoim naczelnikiem , notarjuszeu 
H e n z e m  na  czele. Płom ienie zaczęły właśni* 
przedostaw ać się do kotlarn i i do m agazynu pa 
pieru. T y lko  energicznem u, pełnem u poświęceni: 
ratunkow i s traży  gródeckiej zaw dzięczyć należy 
że kotlarnia i sk ład  pap ieru  ocalały.

N atychm iast po w ybuchu  pożaru  przyby: 
na miejsce w ypadku  staroura p. H 'ch e l ze w u y  
stkim i urzędnikam i. W idząc, le  pożar przybiera  
ogrom ne rozm iary, zatelegrafow ał p. M ichel t 
p rezyden ta  m iasta Lw ow a z prośbą o pom oc 
O trzym aw szy depeszę o godzinie 10. w ieczói’ 
p. p rezyden t M ochnacki u d a ł się natychm iast

ORIENTAUNA czyli PUDR w PŁYNIE E 8 E K C J A  a r o m a t y c z n a  d o  p ł a k a n i a  u s t .
K ilka kroiJ.., dodanych do wody, daje bardzo przyjemne, orzeźwiające 

—  j-.-—i- - ’— =- ugntża kamień i nieprzyjem ny zapanh
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znany powszechnie i  od wieków wypróbowany środek do zachowaj
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osobiście n a  dw otzeo, celem  w yjednania  osobne­
go pociągu i pozostał na  dw orcu tak  długo, 
dopóki osobnym  pociągiem me od jechał 
ze Lwowa tren  pożarow y, k tó ry  p rzy b y ł do 
Czerlau około północy. Pomoc ta  jed n ak że  b y ła  
spóźniona, gdyż fab ry k a  ezerlańska już nie
lsiniała... ...

Z  głów nych budynków , k tó ie  spaliły  się d -
szczętu, wymienić w ypada m agazyn szmat, w iel­
k i m a y n e k , zw ary  „stara  fab ry k a" , gdzie Dię 
m ieściła m aszyna do w yiobu p s p ie rJ  cygareto- 
wego, rastrow nia papiei u sala „holendrów  , 
w reszcie m agazyn konfekcjonow anych papierów 
fzeszyty, książki kupieckie, w oreczki itp )

Z  tym  budyń Kiem g ran iczy ła  hallu, m aszyn 
parow ych. Tutaj nagrom adzona b y ła  siła («Co 
koni), p o ra ż a ją c a  całą fabrykę. Jed n a  tych  
m aszyn pędził*  szlifiernię drzew a do w yrabiania 
m asv drzew nej papierowej.

Szlifiernię tę uiządzono przed dw om a l>ty 
podług najnow szych wyników techniki, a b y ł-  
o ra  ta k  pod względem  architektonicznym , ja k  
i co do w ykonania każdego szczegółu istnem 
cackiem . W  pobliżu szlifierni znajdow ała się 
sala w której w yrabiano pap ier drukow y, kon­
ceptowy i cygaretow y. I  ta  częśó fabryki uległa 
zupełnem u zniszczeniu.

Nad tą  pracow nią leżała s a „holendrów , 
służących do w yrabian ia  papieru  drukowego 
i kancelaryjnego.

1 z tego nie m a dziś zn ak u !
U ra to w a n o  ty lk o  — ja k  to  w y że j p o w ie ­

d z ie liś m y  —  k o tla rn ię ,  m a g a z y n  d ru k ó w  i so r to ­
w n ię  p a p ie ru
11 Zanotować w ypada, że w szystkie m aszyny 
są zupełnie zniszczone, a naw et główne m ury 
spalonych budynków  popękane. J a k  silny b y ł 
ogień m ożna najlepiej wnioskować z tego, że 
granitow e walce potrzaskały  na kaw ałk i. Z m a­
szyn pozostały tylko odłam y żelaza.

Żywioł niszczący nie ogran iczył się jed n ak  
na samej fabryee. P astw ą jego  stało się także 
11 z a g tó d  w łościańskich!!

O piócz straży  pożarnej gródeckiej pospie­
szyli na ra tu n ek  praw ie wszyscy oficerowie g ar­
nizonu gródeckiego z licznym  zastępem  żołnie­
rzy , k tórzy  w znacznej m ierze przyczynili się 
do uratow ania k o tłam i i m agazynu.

F a b ry k a  ezerlańska za trudn ia ła  400 robo­
tników  i m iała licznych odbiorców niety lko w 
k ra ju , ale i ■1 gran icą, m iędzy innem i także  na 
Półw yspie B ałkańskim , w Ind jach , a naw et w 
Japonji.

Szkoda wynosi około 500.000 zł. F a b ry k a  
b y ła  ubezpieczoną w krakow skiem  Tow. ubez­
pieczeń.

O ile się zdaje ogień n i e  by ł podłożony, 
ale powstał w s k u t e k  n i e o s t r o ż n o ś c i  
k tó reg tś  z robotników.

Oto szczegóły strasznego pożaru, k tó ry  w 
kilku  godzinach zniszczył praw ie doszczętnie tak  
o lb rz y m ie  p rz e d s ię b io rs tw o , je s t  je d n a k  n a d z ie ja ,  
że znany z energji i zapobiegliwości dr. H en ry k  
K oliszer w niedługim  czasie podniesie fab rykę  
napow rót z gruzów  do kw itnącego stanu, a tem- 
żam em  nie da zginąć w nędzy 400 robotnikom , 
K tó ry c h  egzystencja b y ła  z tą  fab ry k ą  ściśle 
KWiązaną.

Z  pew nego ż' ódła wiemy, że zarząd  fab ryk i 
czerlańskiej, rozporządzającej wielkiemi zapa­
sami papieru, postanow ił ta k  urządzić, ażeby  po­
trzeby  swojej krajow ej klienteli — choćby to 
naw et było połączone z w ielkiem i ofiaram i —  
zupełnie zaspokoić. (A . M —ski).

g stów, e godzinie 5. po południu ćw iczenia

Uroczystość sokolska.
[m.] O negdaj o godz. 7. wieczorem odbyło 

się posiedzenie koU itetu  ściślejszego. P rzew odn i­
czy ł prezes kom itetu, p. Z im a. W iceprezes d i. 
C zarn ik  przedstaw ił następujący  program  uro­
czystości 25-ej rocznicy z a ło ż e n ia ; „Sokoła" 
lwowskiego w dniach 4 ,  5., 0., i 7. czerw ca 
1892 r.

B o b  ' t a .  Pow itanie gości na  dw orcu przez 
p rezy d en ta  m iasta i rep rezen tan ta  Tow arzystw a 
„Sokoł", następnie rozprow adzenie ich do p rz y ­
gotow anych m ieszkań. O godzinie 8. w ieczorem  
zeb ran ie  na S t r z e l n i c y  m i e j s k i e j .

N i e d z i e l a  5. czerw oa. Z ebran ie  się i u- 
szykow anie do pochodu na  dw orcu budow ni­
czym  m iejskim  przy  uhey Zielonej. O godzin e 8. 
pochód do kościoła katedralnego  1 '• Zieloną, 
P ań sk ą , Batorego, F ro d ry , A kadem icką, placem  
M arjackim  O godzinie 9. poświęcenie sztandaru 
i w bijanie gwoździ. O godzinie LO. oddanie hoł­
du reprezentacji m. Lw ow a na U ynku. O godzi­
nie 11. pochód do gm achu „Sokoła" przez R y­
nek, plac K apitu lny , ul. K ilińskiego, K arula 
L udw ikz, Jag iellońską, T rzeciego M aja, Ossoliń­
skich, Zimorowicza. O godzinie odsłonięcie
tabliey  pam iątkow ej i przem ówienie rep rezen ­
tan ta  „Sokoła11 lwowskiego. O godzinie 12. p rzy ­
jęcie na S trzeln icy  m iejskiej. Po południu o go­
dzinie 4. z e b ra r ie  delegatów  'L iw arzystw  w sali 
„Sokoła". D r. T . M erunowiez wygłosi swój re ­
fe ra t „o obowiązkowej nauce g im nastyki w szk o ­
łach  publicznych". O godzinie 5, festyn na 
W ysokim Z am ku. O godzinie 8. uroczyste p rz e d ­
stawienie w teatrze.

P o n i e d z i a ł e k  6 czerw ca: O godzinie
8. rano p róba ćwiczeń na boisku, zwićzanip 
m ias ta ; o godzinie 10. drugie posiedzenie dele-

1. Pochód na boisko; 2. ćw iczenia wolne 
wspólne; 3. ćw iczenia zastępów na p rzy rządach ;
4. ćw iczenia gości; 5. ćwiczenia osobnych grup; 
6. ćwiczenia „Sokoła" krakow skiego (budow anie 
piram id); 7, ćw iczenia lwowskiego , K oła  gimna- 
styczno-śpiew ackiego szkół m iejskich" (ćwiczenia 
macsUgamiJ; 8. ćwiczenia gron nauczycielskich .

O godz. 8 , zebranie tow arzyskie w ogrodzie 
miejskim

W t o r e k  7. czerw ca. W yjazd do O leska 
i Podhorzec z dw orca Podzam cze.

Program  ten po dłuższej dyokusj. z.itw ier 
dzono. Stanowcza uchw ała co do utw orzenia od­
działu konnych „Sokołów" zapadnie później a to 
po zreorganizow aniu banderji i zrobieniu p o trze­
bnych prób.

W  spraw ie p rzedstaw ienia w teatrze uchw alił 
kom itet porozumieć się ostatecznie z dy rekc ją  
celem wyboru sztuki, k tó ra  m a być  w tym. dniu 
odegraną.

łfa  ojców eLrzestaycn postanowił kom itet za ­
prosić: m ars .a lk a  krajow ego ks. Sanguszkę. prezy 
denta M ochnackiego, rep rezen tan ta  Z w iązku 
czeskiego, reprezentantów  M orawy i K roaęji, 
dy rek to ra  p. Zimę, członka W y dzia łu  krajow ego 
p. Romanowicza, posła p. M ichała M ichalskiego, 
p rezesa Sto w kupców  p. St. M arkiewicza, repre 
zen tan ta W ielkopolski, reprezentantów  w szystkich 
Tow. polskich, wreszcie p rezesa „Sokoła" lwo­
wskiego.

N a m atki ch rzestn e : ks. A dam c./ę  S rp ie  
żynę, p. M archw icką, M othnacką, M ichalską, 
Romanowiczową, P iętakow ą, M ałachow ską, Go­
styńską, M arszałkiew icaow ą, B ratkow ską, C zar- 
nikow ą i jednę z pań czeskich.

Następnie uchwalono ceny miejsc na try ­
bunach, ustaw ionych na b o isk u : L-»ża 20 zł., 
miejsce siedzące na pierwszej trybunie  2 zł., na 
drugiej trybun ie  1 zł. 50 ct., na trzeciej 1 zł 
miejsce stojące 50 ct. B ilety będą sp rzedaw ane 
naprzód w sklepach

Wiadomości literackie i artystyczne.
1 Repertoar teatralny. Dziś w sobutę w teatrze 

hr Skarbka przedstawienie rozpocznie „Broń nie­
wieścia", komedja w 1. akcie B«nedixa; nastąpi 
„N a stanowisku", dram at w 1. akcie 4. Walewskie­
go; zakończy po raz przedostatni w tym sezonie 

jerskeść wieśniacza" ( nCavalleria rusticana'), 
opera w 1. akcie M ascagnlego. Nowa wystawa, nowe 
dekoracje. Chóry i orkiestra wzmocnione.

Pan Ignacy W arm uth, pierwszy tenor naszej 
opery, wyjeżdża we wtorek, dnia 17. maja do W ar­
szawy, dokąd otrzym ał zaproszenie na giścinne 
występy.

Z Izby sądowej.
Lwów 12. maja

(Nadużycie władzy -urzędowej)
Dziś przez cały dzień odbywały się wywody pro­

kuratora państwa, obrońców, zastępcy prokuratora 
skarbu, oraz repliki, poczem trybunał postawił przy-, 
sięgłym o godzinie 8 ‘/a wieczór 5 py tań :

N arada przysięgłych trw rła  2 ‘/2 godziny.
1) Na 1. pytanie, eo do nadużycia władzy urzę­

dowej, popełnionej przez Kozakiewicza, wskutek do­
lania wody w dniu 26. listopada 1888 roku do 
próbek alkoholu, spuszczonych z aparatu, —  odpo­
wiedzieli sędziowie przysięgli j e d n o g ł o ś n i e  n i e .

2) Na 2. pytanie, co do nadużycia władzy urzę­
dowej, popełnionej przez Kozakiewicza przez to, że 
dopuszczał, iż służba gorzelniana próbki rozpu­
szczała, —  odpowiedzieli sędziowie przysięgli d z i e ­
s i ę c i o m a  g ł o s a m i  n i e ,  d w o m a  t a k .

3) Na 3 pytanie, co do współwiny Graehego w 
nadużyciu władzy urzędowej, co do czynności okre­
ślonej pytaniem pierwszem, —  odpowiedzieli ^sędzio­
wie przysięgli d z i e w i ę c i o m a  g ł o s a m i  n i e ,  
t r z e m a  t a k .

4) N a 4 pytanie, co do współwiny Graehego w 
nadużyciu władzy urzędowej, wyrażanej w drugiem 
pytaniu,—  odpowiedzieli sędziowie przysięgli o ś m i o ­
m a  g ł o s a m i  n i e ,  c z t e r e m a  t a k .

5) Na 5. pytanie, co d i  współwiny Salzingrra 
w nadużyciu władzy urzędow ej, —  odpowiedzieli sę­
dziowie przysięgli d z i e w i ę c i o m a  g ł o s a m i  n i e ,  
t r z e m a  t a k .

Po odczytania przez zwierzchnika ławy wer­
dyktu sędziów przysięgłych, za b rrł głos prokurator, 
żądając postawienia sędziom przysięgłym dodatkowego 
pytania w kierunku zbrodni oszustwa, popełnionej 
pisez Graehego i Salzingera.

Prokurator żądanie to oparł na tej okoliczności, 
iż przysięgli podczas narady nie mogąc zgodzić się 
na potwierdzenie pytań co do zbrodni nadużycia 
władzy urzędowej — zapytywali przewodniczącego, 
czyli może być im postawione nytanie w kierunku 
oszustwa. Przewodniczący udzielił wprawdzie przysię 
głym pouczenia w tym kierunku, ale według prze­
pisów ustawy, m leżało o tern życzeniu przysięgłych 
rozprawiać i uchwałę powz;ąć na posiedzeniu, na 
nowo otwartem. Temu rnioskowi sprzeciwili się 
stanowczo obrońcy, wychodząc z założenia, że po 
ogłoszeniu oałkiem jasn go werdyktu przysięgłych, 
nawet rozprawa wcale miejsCa mieć me powinna

Po wywodach stron trybunał udał się na naradę 
i p0 20 minutach 'g ło s ił  uchwałę, iż nie może
przychylić się do wniosku prokuratora.

Z powodu tej uchw ały zastrzegł sobie proku­
rator wniesienie zażalenia nieważności.

N a podstawie werdyktu pizysięgłycb, trybunał 
ogłosił o godz. 12. w nocy wyrok, uwalniający 
wszystkich obwinionych od oskarżeniu i ponoszenia 
kosztów postępowania k arnego, zaś stronę intereso­
waną odesłano ńa drogę cyw lnąj*

IJpodararfcwOs pricfnysł i handel
S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e  izby handlowej i 

przem, o cenacb .zboża i produktów we Lwowie od 80. 
kwietnia, do 7. maja 1892 roku bez opłaty akcyzowe. Psze­
nica 10 - -  do 1025 żyto 8’40 do 8-65, jęczmień browarny
7 — do 7 50, pastewny 6-50 do 6-05, owies 7-15 ao 7-50, 
hieezka 9-50 dc 1L-—, Luuuraaza zeszłoroczna 6-75 do V—, 
nowa G— do 6’50, groch do gotu wank 8 50 do 10-—, 
paflewny 6 50 do 825, fasola 7-50 do 7'75. bobik 675 
do 7-25, wyka 5-50 do 6.25, koniczyna 50'— do 80 —, ko­
niczyna szwedzka —•— do —■—, anyż rosyjski 30'— do 
31-—, anyż płaski 32-—. do 33 —, kminek 20 '— do 21 ,
rzepak zimowy 9 50 do 10 50 letni 12'— do 13-—, rzepak 
nowy —•— do —•—, lnianka 8-25 do 8'50, nasienie lni»ne
1 0 '7E lo ll'—, chmiel na je s ie ń  d o  , nafta zwykła
—'— do —'—, salonowa do — ■—, wszystko za 100
kilogr., spirytus 10.000 litr-proceut. gotowy kontyngentowany 
z podeikiem konsumcyjnym 5185 do 52 '—.

Ostatnie wiadomości.
N a środowem posiedzenia izby poselskiej 

było praw dziw ą niespodzianką przem ówienie 
ks. L i e c h t e n s t e i u a ,  k tó ry  do rychłego 
przeprow adzeni*  zam ierzonych badow li p rzyw ią­
zyw ał ogrom ne znaczenie, byleby ty lko rz^d po­
rzucił już raz  przy  rozdaw nictw ie robót stropie 
szafy system  m anchestersk i, a zainaugurow ał 
zdrową, praw dziw ą reform ę socjalną. W  p ier­
wszym w ypadku  w zbogaciłoby się ty lko  k ilk a  
jednostek. Jeśli je d n a k  roboty  oddane będą bez­
pośrednio tym , k tó rzy  je  m ają w ykonać, eżeli 
ustanowiony będzie m aksym alny dzień roboczy 
i m inim alna płaca, wówczas budow le w iedeńskie 
będą dla ludności praw dziw em  dobrodziejstwem . 
W  dalszym  ciągu rozw ijał m ówca poglądy swo­
je  na tle socjalnem  i zadziw iał ca łą  izbę skraj­
nością zasad, u tego m ówcy dosyć n iezw ykłą

Z  Podola donoszą do Dziennika Poznań 
skiegu, iż książę K an takuzen , d y rek to r d e p a rta ­
m entu obcych w yznań, podał p ro jek t skasow ania 
łucko-żytom ierskiej dyecezji, ostatniej na Rusi. 
D yecezja ta  ma być p rzy łączoną do arcyh iskup- 
stwa m ohylow skiego. Czy p ro jek t zostanie p rzy ­
b i j ,  nie w iadom o, lecz przy  obecnym  kierunku  
rządow ym  w szystkiego m ożna się spodziewać

W edług  doniesienia Si. Petersbirger Ztg. 
Dyły ad ju tan t w. ks. M ichała M ikołąjewicza, 
je n e ra ł B a r a n ó w ,  u m arł w sk u tek  zatrucia, 
w yw ołanego przez podskórne w strzykiw anie wi­
talisty. W ładze sądowe skonfiskow ały u Gaczko- 
wLkiegu zapasy  w ita liny  i m ających  z nią zw ią­
zek m aterjałów

W obec przygotow ań, jak ie  rząd rosyjski cęy 
ni d la  uczczenia 900 rocznicy  jubileuszu erekcji 
pierwozego praw osław nego biskupstw a na W oły­
niu, odżyły sam odzielne dążności U kraińców . 
W Kijowie, jak  donoszą, rozrzucono muóatwc 
p ro k lam tcy j, w języ k u  m ałoruskim  napisanych, 
a w zyw ających do oporu przeciw  rosyjskiem u 
kościołowi i gospodarce policyjnej. Jed en  ustęp 
tej p roklam acji opiew a:

„U dało  się Rosjanom  ukrócić naszą w oJrość, 
zepchnąć w nędzę nasze duchowieństwo, nasze 
p /ześliczne, harm onijne śpiew y cerkiew ne zg łu ­
szyć lub w ypaczyć i w prow adzić w ich m iejsce 
schyzm atyckie  cerem onje. My, dziatw a U k ra in y , 
nie m am y żadnego powodu, w zapow iedzianej 
policyjc bj uroczystości b rać udział. Św ięcilibyśm y 
nasz jubileusz, gdyby nam  się udało oderw ać 
ce rk itw  naszą od cerkw i carskiej i w skrzesić rie- 
pudległą U krainę. W ówczas całych  23 iuiiionów 
ludu  ukraińsk iego  ochotnie urządzi święto n a ­
rodowe."

P roklam acja  w yraża w końcu naazieję, że 
„U k ra in a  powstanie, a jej uciem iężeni synowie 
odżyją w prom ieniach słońca wolności."

Z m arły  remi dniam i, sku tk iem  podskórnego 
zastrzyl* niecia m u „w italiuy," naczeln ik  m. P e ­
tersburga, jen . por. P io tr Apollonowicz G r e s s e r ,  
należai do rzędu tych  polityków  rosyjskich , k tó ­
rych  ideałem  by łb y  pow rót Rosji do czasów Iw a­
na IV . Ile  okrucieństw  G resser popełni! przez 
10-letnie urzędow anie swoje na polu „tępienia 
n ieb łagonad istnyeh ,"  to w szystko u rąg a  najjask ra­
wszym opisom. Jedyn ie  locny podziem ne Petro- 
pawłowskiej fortecy, tajgi syb irsk ie i kopalnie 
m .edzi m ogłyby opowiedzieć niejedno o dzikiej 
samowoli zm arłego satrapy , którego ofiary liczo 
no na tysiące... Na ca ra  w yw ierał zm arły  w pływ  
ogrom ny dzięki tem u, iż b /u ta lną  rę k ą  zdołał 
zdław ić raeh  nihilistyczny w P e te rsb u rg a  i stw o­
rzyć dla A leksand ra  czasowe bezpieczeństwo. 
Z a jego in ic ja tyw ą u tw orzył obecny car na no­
wo 6 v osław ony „ III . oddział" zniesiony za A le­
k san d ra  II . G dy p rzed  k ilk u  la ty  w ybuchły  na 
uniw ersytecie petersburgsk lm  ro l r u lń j  s tu d e n ­
ckie, posłał G resser dwie sotnie kozaków  z w y ­
raźnym  rozkazem  „poskrom ienia rebelan tów  za 
k ażd ą  cenę." Je d n e m  słowem, rzad k o  k tóry  z

posiepaczy carsk ich  pozostawił po sobie ta k  s tra ­
szną pam ięć i nienawiść c*ł?gc społeczeństwa, 
ja k  ten świeżo zm arły  G reser.

K s. N i k i t a  czarnogórski m a p rzy b y ć  w raz 
ze synem  swoim D an iłą  do P e te rsbu rga  po po­
wrocie Cara z K openhagi. Z  nad  Newy u d a  się 
w ładca C zarnych  gór do Stam bułu, celem  złoże­
nia w izyry dułtanowi, a to na w yraźne życzenie ca ­
ra , k tóry  zbliżeniem  sztucznem  Serbji i C zarno­
góry do T urcji, rad b y  pogłębić przepaść pom ię­
dzy tą  ostatnią . -B ułgaria.

W swoim czasie wspom inaliśm y o broszurze 
»ntisem ity A b l w a r d t a ,  k tó ra  w B erlinie dużo 
narob iła  w rzaw y z powodu zaczepek w ym ierzo­
nych przeciwko adm inistracji wojskowej i fab ry ­
ce broni, L udw ik  Loew e et Cie w Berlinie. Z a ­
znaczyliśm y już wówczas, że jestto  spraw a nie­
zm iernie w ażna, ponieważ b roszura  A blw ard ta  
tw ierdzi, iż a rm ja  niem iecka posiada przeszło 
400.000 karab inów  w adliw ych Z ab iera ła  już 
gios w tej spraw ie półurzędow a Nordd. Alłgm. 
Zig., obecnie Staatsanz. podaje kom unikat, za­
przeczający niektórym  tw ierdzeniom  A hlw adta 
zupełnie kategorycznie i donoszący, t e  w kwe- 
stji n iek tó rych  zaizutów  śledztwo zostało w yto­
czone, którego rezu lta t zostanie ogłoszony. F a ­
b ry k a  L. Loewe et Cię w ytoczyła proces A hl- 
wardtow i. W arto  p rzy  tej sposobności donieść, 
iż przeciw ko znaLemu naczelnikow i wielkiej fir­
my w Bochum , B aarcm u, którego nazwisko przed 
rokiem  było głośne z powodu podniesionych prze 
ciwko fabiyc.e >ego zarzutów  o dostarczanie szyn 
w adliw ych i fałszowanie stempli rządow ych, obe­
cnie prokurator w ytoczył spraw ę o złożenie fa ł­
szywej przysięgi.

iladc. państw a.
Telegram; „Dziennika Polskiego"

Wiedeń 13 u a ja .  L ,ba poselska uchw aliła 
w reszcie na wczorajszym posiedzeniu prze jść  do 
dyskusji s z c z e g ó ł o w e j  w spraw ie w iedeń­
skich budowli kom unikacyjnych . I* r z e c i w te ­
m u głosowali ty lko M łodoczesi. N ajbliższe posie­
dzenie ju tro  i ju tro  też wniesie pono m inister 
finansów przedłożenia w a l u t o w e ,  w ygłaszając 
przy  tej okazji expose swoje.

Wiedeń 13. maja. ( Z  komisyj.) K om isja b u ­
dżetowa zajmowała się dziś ustaw ą o skasow aniu 
ta la ra  zw iązkow ego. R ozstrzygnięcie odroczono 
na w niosek S c h u k l r e g o  aż do chv li, gdy 
zniesione zostanie przedłożenie walutowe.

W kom isji podatkow ej dyskutow ano dziś 
nad podatkiem  zarobkow ym . Zostanie on p rz e ­
kazany  podkom itetowi.

Telegramy Dziennika Polskiego/
Stanisławów 13. m aja. Kom isja w ydelego 

w ana p rzez prezydjum  w yższego sądu  k ra j. we 
Lwowie, a złożona z rad cy  wyższego sądu B a- 
r a ń s k i e g o  i uuskultan ta  P a p a  r y, p rzyby ł*  
tu  wczoraj celem  zbadan ia  zarzutów  przeciw  
urzędnikom  tutejszego sądu, z powodu w yboru 
p Hofmokla.

Wiedeń 13 m aja Opowieści p. J a x a  o roz 
mowie jego z m inistrem  sk arb u  — k tó ry  m iał 
w rzekrm c w yrazić się o regulacji w aluty, iż ona 
podjętą będzie jed y n ie  celem ufundow ania s k a r ­
b u  w o  e n n e g o  —  zap rzecza  obecnie Wien. 
Abertdp. M an o v io :e o: g r r  urzędow y tw ierdzi, 
iz m inister w yraził się jedyn ie , że regu lac ja  wa­
luty posiada jak  nąiw iększą doniosłość i znacze­
nie d la  przyszłej wojny, k tóra  w szakże na  
szczęście bynajm niej nie jest dziś w perspektyw ie.

Ludepeszt 13. maja. W iadom ość w dzienni­
k ach  tu tejszych  o wrzekom ym  zam achu dynam i­
towym  n a  kolej elek tryczną, red u k u je  się do 
niedorzecznego żartn, iż m ianow icie ktoś ułożył 
by ł na  szynach zw yałe  k ap sle  wybuchowe.

Praga 13. m aja. 500 robotników  przyszło  
onegdaj do P ard u b ic , celem otrzym ania zajęcia 
przy  regulacji rzek i. Ponieważ zostali z niczem  
odpraw ieni, gdyż roboty dotyczące jeszcze się 
nie rozpoczęły , więc pociągnęli g rom adą k u  Je­
dnej z szynkow ni i iwł.tściciela icj zmusili do 
tego, iż im da ł bezpłatn ie w ódki, cy g a r i trochę 
pieniędzy. W net atoli interw eniow ała żandarm e- 
i j t , k tóra  z w ielką jeno b ied ą  przyw róciła po 
rządek. W ielu  eksceden tów  uwijziono.

Berlin 13. m aja, Z R zym u donoszą, że król 
H um bert zm uszony jest o d w l e c  jazdę  swoją 
do B erlina  gdyż rad b y  u z iąć  ze sobą G i o l i t -  
t i ’ e g o  , a ten nie może żadną m iarą  jech ać  w 
sam ych początkach swego urzędow ania.

O terminie w i z y t y  c a r s k i e j  nic pew ne­
go nie słychać tu  jeszcze.

W  .m agazynach prochow ych tw ierdzy Mo- 
gunckiej zdwojono obecnie posterunki straży.

ponieważ w ostatnich 14 dniach usiłow ały
k ilkakro tn ie  osobistości nieznane V largnąć
tam i pew nego razu s t r z e l a L O  naw et d o j e -  |
dnego z szyldwachów. ^

Paryż 13. rasja Uwolniony w procesie Ra- Ł
vachol& .anarclijst*  B e a l e  i jeg e  ko ch an k a  
Soubere, zostali obecnie ponownie uwięzieni, 
ponieważ podejrzani są, iż uczestniczyli w m o r- 
d e r s t w i e ,  popełnionem przez R aracho la  na 
2 kobietach

Rzy/il 13. m aja. B r i n  ośw iadczył już goto­
wość objęcia tek i spraw  zagranicznych.

W i e d e ń  13. raaj.i. Kredyty 32125: szta any 286; 
lombardy 8G 75 ; tytoniowe 173; alpiny 59'80 ; renta majowa 
95'75 ; węgierska złota 109 90.,

V/arszawa 13-go maja. Dnicwnik war­
szawski donos;, że bezrobocie robotników  m
przyb ra ło  w Łodzi w ielkie rozmiary. P rzed  fa- H
b ry k ą  S c h e ib lc a  zgrom adziły  się tłum y basiują- 
ją c y c t lobotników  i staw iły zacięty opór p o lic ;, 
wzywaj icej ich do ro ze jśc ia  się. Wojsko musi a7 o 
strzelać do zbuntow anych robotników , przyczem  
jed en  robotnik  zosta ł śm iertelnie ranny , a jedna  |
robotnica pad ła  trap em  na  m iejsca.

buda Peszt 13. m aja. W  sejmie węgierskim ^
ośw iadczył dziś poseł H orw atli, że gdy przed 
tygodniem  nazw ał św .. i szubraw cem  tego cfi-
cera, k tó ry  w ypoliczkow ał żołnierza honwedów j
za to, że mu nie salutow ał, to nic chciał on ani 
arm ji całej, an. żadnego z je j oficerów obrazić, 
lecz jed y n ie  chciał zniewolić tego oficera, k tóry  
t j  uczynił do zdradzen ia  swego innogaita T e ­
raz już, gdy  to się stało, p rzyjem nie mu ośw iad­
czyć, że w szystkie stronnictw a w sejm ie w ęgier- ^
okim jednakow o wysoko cenią honor oficerów i 
dbają  o tc, ab y  stosunek m iędzy arm ją a ludno­
ścią by ł jak  najlepszy.

Buda-Peszt 14. m aja. P rzew ódcy party j f l
sejm ow ych zgrom adzili się dziś, ab y  poufnie ^
omówić spraw ę daru  honorowego dl* wdowy po 
B a r  o s s u.

Stambuł 13 m aja. Agence de Consiantino 
ple zam ieszcza pismo wielkiego w ezyra, k tóry  
kategorycznie zaprzecza doniesieniu dzienników , 
iż su łtan  je s t chory  i zastrzega  się stanowczo 
przeciw pogłosce; że wiadomość ta  z ust jego  
w yszła.

W i e d e ń  13. maja. Giełda zbożowa. Pszenica na 
wiosnę 9 30, na maj-ezei wiec 9 1—, na jesień 8-44.

I P ł r z - y J e o ł a .8111 c ł o  J j w o w a .
dnia 13 maja 1892 r.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. N. Potocki z Mariampoia.
Ks A. Lubomirski z Miiyńca. E. Wolski z Chwałowic. R. 
Moser z Mostów I. Koppens z Rudn k. Dr. M. Frankel z 
Czeroioriec.

HOTEL CENTRALNY. R. hr. Potworowski z Ujścia. =
I. Saóiimowski z Magćalanki. I. Sołowij z Boratyna. L. _
Willner za Zborowa. E Kruh ze Zbaraża. I. Soleski z Pod- a
kamienia. L Gerber, I. Fiec-her z Wiednia. D. Feldbanm z c
Czerni owiec. e

HOTEL JMPFRIA.L. K. hr. Dzieduszycki z M&rtynowa.
B. ureck z Bursztynu F. Jaruutowsgi z Załanowa. A. Arm- *®
haus 7 Jarosławia.

HOTEL KUHNA. F. Niezabitowski z Czeremchowa. I. 
Terlecki z Przedzielnicy. D. Jajus z Sokala. S. 'Waschino- 
wicz z Tarnopola.

N A D E SŁA N E.

J O N A S Z
BANKOW Y i K A N TO R  W YM IANY 

m  Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3,
Kupuje I sprzjt aje wszystkie efekta i monet*

po najdokładniejszym kurrU dziennym.

DOM

v '“ *"iia * prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia
prowizji. 1018 1—?

■ G ł ó w n a  r e p r e z e n t a c j i !  d l a  G a l i c j i  
n ą t w i ę k s z e g o  i n a j b o g a t s z e g o  w  &w e  - :e  
T o w a r z y s t w a  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e  „ T h e  
MutUMil.** — B o k  z a ło ż e n ia

P o s z u k u j ę  k o n e j p i e n t a .  
Dr. Pawlikowski, adwokat w Podhajcach.

Dr. August Łoziński
adwokat krajowy mieszka ulica Pańska l. 2.

Lęka;z chorób kobiecych i azuszer

Dr. Bronisław Skałkowski
były asyi tent i operator kliniki prof. dr. Chrobaka we 

Lwowie ord. od 3. do 5.
1498 Lwów, ulica Kościuszki 1. 14 na dole 1—19

J e d y .iy  f ro d e k  d la  d z iec i w y b la d ły c h , d e lik a - 
nych , w ą tły c h , p o zb aw io n y ch  a p e ty tu ,  zn użonych  

s z y b k ie u  ro z w ija n ie m  s ię  lu b  ś lęczen iem  p rzy  n a ­
uce, Żelazo Lsras, le c z y  ta k ż e  anem ię, n ie d o k re -  
w noś , w y b la d łą  ce rę , bole żo łądkow e, u k o b ie t 
i  p rz y s p ie sz a  ro zw ó j i p e r jo d y  d o jrz e w a n ia  u d S ^ "  
w ezą t. b

SANTAL K midy
E ssencyr z cytrynianu drzewa -an- 

uałowego z Bombay, naj zupę'niej 
czysta, w  kapsułkach zawarta, je s t 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
At» i kubeba. Czyni niepotrzebnem 
ubywanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel­
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta­
rzałe rzeżączki, nie utruazając żołąd­
k a  i nieudzielająe nie przyjemnej 
w„n, urynic

Skład  w Paryżu 8, ulica V fi ienne 
i w głównych aptekach.

Z powodu, że handel f*rb Wgo J ityńskiego. Leopolda p o sia ła  największy 
wybór farb artystycznych, pędzli i Przyborów m alarskich, przeto oddałam  m u .

i
V*. Lwowie w aptekach pp. Miko- 

la&eh.a. W ewiórskiego, R uekera, Sklepiń- 
nkiego i B eisera. 515

Wyłącmą sprzedaż
moich farb do malowania na szkle, porcelam e, aksamicie i t. p. i po eeam ten

S k ł  d. f a r b  i  m a t e r j a t ó w  
Leopolda L ityńskiego

we Lw ow ie  p rz y  u lic y  K o p e rn i a I. 2.
1496 łaskawym uczenicem moim i Szanownej Publiczności 1 —5

A. M ichelis.

u p rz y w il . ssyr

lOlDZtl
A e s s e l s d o r f s k  l e j  f a b r y k i

przedtem
S C H I TS T 1  Iz  A . i  S p ó ł k i .
Polecamy nasze ekwipaże, powozy landauskio, landok ty , ooupó, c*,ps, mylordo, 
f  jetony, dorożki zwyczajne i damskie, jako tez wszystLie gospodarskie wózki lub 
taran tasy  w najlepszem w ykoń czen O O m i^ raąe ją  doskonałego wyrobu przy bardzo

pr^^^^^^B ftenach. 1239 1—4

Z E .  ScJ.
S k ła d  p o w o ź]

j Ę T  L w ó w ,  u l ic a  K a \

' o m e n g e r
s io d e ł i u p r z ę ż y .

L u t lw ih a  l ic z b a  5 .

I  ŻŁjea&s!
Z ces. król. uprzyw. fabryki

REGEHliBTA li R H I i l l .
we Freiwaldau

ces. król. dostawców dla anstro-w ęg:ei'skiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
BOCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

1 wszelkie inne wyroby
po leca n a itan ie j hande l

j m i  r i i ;d l
w e  L w o w i e . 1433 1 - ?

C en y  h u . ł o w n e :  pp. odsprz dającym, właściciel' m t oceli, 
restauratorom , dla szpitali, za,kładóv kąpielowych i publicznych.

E ~ £ Ł H f l

I K A T R  L E T N I .
D  z  i  8

R o z p o c z n i e :
B ro ń  n iew ieścia

komedja w jednym  akcie Benedixa.
A ndzia . . . .  Czaplińska | Serwacy Boguchwał W. Mosz

N a s t ą p i :

Na stanowisku
dram at w 1, akcie A. W alewskiego.

Zak. nieodwołalnie po raz przedostatui w tym sezonie:

Rycerskość wieśniacza
(Cavalleri& rusticana)

opera w 1. akcie według dram atu G. \’ergi, s'owa T tr -  
gioni- Tozeiti i M jaasc i’ego,-cuzyka Piotra M ase iga i’ego.
Samuza 
Lola 
Tnridn 
llfio  
Łucja
Wii śniący, wieśniaczki — Rzecz 
Nowa w ystaw a Nowe dekoracje . — C hóiy  i o.kie- 

sira  wzmocnione.

. A. Busi 
. Radwan 
. W arm u'h
. Łoiniński 
. Ka?pr wieżowa 

d /iejc sU w Sy.-yUi.

W Łazienkach JJKAMY” p r z y  u l i c y  S i o w a c L  l e g o  1. 

obok ogrodu Jezuickiego

is tn ie ją  w sze lk ie  m ożliw e  
gatunki w an ien

p o r c e l a n o w a  1 s ł .  
m a r m u r o w a  9 0  c t .  
a i k l a n n a  7 0  e t .  
m led a łan n a  50  eu

m o n o l i t o w a  5 5  c t .  
• ry n k o w a  c t .  
M a m a  4 9  e t .  
a a i la łe w a  1 5  o t
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i smaczne, bardzo silne i lekko
s§ wszelkie zupy, z bardzo małym dodatkiem M ag g lego  p rzyp raw y zupow ej. Jes t ona do nabycia we flaszeczkach już od 45 ct. we wszystkich handlach korzeni i delikatesów. 1463 b 1—2

P r ó b n e  o g ł o s z e n i a

Doniesienia rozmaite
po htj-t  c e n ta  od w yrazu .

y y l K o  u  P c w ła  L a n g n e r a , Lwów,
Unik-ki lfi, g łó w n y  s k ł a d  kn< 

iW>m i p r z y b o r ó w  p o d r ó ż n y c h ,

t r » l u «  B ió r o  S p r a w u n k ó w
'  ii -U Lwów, K opernika 11

G a r d e r o b ę  rnęzką i damską kupuje
, i:iv.edbjft Z ak ład  J a s z c z u  s z y n a ,

gm -.h  teatralny.

JAN SCHUMANN poleca S ik a w k i
w i ę k s z e  i niniejsze. 369

■przy ,urz.;,izie pocztowym w Łańcucie, 
-Ł sa dat udzielenia Ekspedytorom  dwie 
pomady, jedna z»raz, a druga ed czerwca.

A p t e k a  J u l .  \ o w  l e k  lego. w  P e -  
o e c  n l ż y u ł e  poszukuje od 15. czer­

wca ni3gistra  lub asystenta. 373

W ik to r  Z a c c h i ,  pracownia rzeźbiar­
ska we Lwowie poleca figury i ozdoby
archi tektoniczne.

G dy mi potrzeba iuserować w dzienni­
kach krajowych lub zagranicznych to 

uskuteczniam to zawsze przez Centralne 
Bióib Ogłoszeń. Lwów, K opernika

Mł o d a  I n t e l i g e n t n a  o s o b a .
wdowa poszukuje umieszczenia zaraz 

przy gospodars twie  albo do zarządu do­
mu. Bl iższe szczegóły listow nie. Adres 
prowincja  posto rostante Zaleszczyki.

I .  k .  n r z ą d  p o w ia t o w y  w Radzie-
ehowie pcszukuje  od 1. czerwca ekspedy­
tora rutynowanego w obu zawodach.

Jest wolne miejsee do n ^ a k t y k l  p o*  
c z t o w e l  1 f i lc z t o w e j  

w  P e d b n ż n .
e g r a f lc a n e j

344

I f o l p ó r l c r  z k a u c ją  zn -jdzie  posadę 
la . w księgarni H .  J H te n b o r g a . we
Lwowie. 340

A A a J ą tk l większe i mniejsze realno ici 
1*1 i grun ta  z budynkami lub bez tyehźe, 
sprnedaje i kupuje każdego czasu agent 
krakowskiej sseknracji w Tyśm ienicy.

'M a j t a n le j t  W szelkie przy i ry de 
1 * robót reeręcznych i potrzeby do kra- 
wiecczyzny damskiej polecają D z le *  
w o ń u k i  i  G l g ł e l ,  Lwów, H alicka 6.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyr&tu.

0  ^  p o k o j e  e c t .  P o k o j e  k a ­
w a l e r s k i e .  S t a j n i ę  wynaj 

muj s Z arząd realności Em ila Bertem iljaoa 
B rajera, w godzinach 9.—12. i 3.—5.

P o k ó j  k a w a l e r s k i .  Sapiehy 9.

U l i c a  P a ń s k a  9 ,  pokój i  oaobnym 
wchodem. Z głosió  się u dozorcy domu.

Korespondencja prywatna.

Olg n i■      _-J -
i nie potrzebujesz wyjaśnień, wiec p rze­
praszam, źo ci .a la ję  tru d  odcyfrowam a

Rz a d k a  s p o s o b n o ś ć .  Znakom ity
for tepian koncertowy, palisandrow y 

bardzo tanio do sprzedani a.  O ssolińskich 
12, drzwi  5. 342

Os o h A  in te l igentna,  staruza, poszuktęs 
umieszczenia  do zarządn domem i do 

dzieci  w miejscu albo wyjedzie zaraz. 
Stano 7isko osób obojętne. W iadomośd 
u p. por t je ra  w H otelu Europejskim  w# 
Lwowie.

j/invuaiu| w -   C! . --—   U —
moich hieroglifów .. Mogę się poprawió. 
Jeżeli w cytrze porwane > truny — apai 
ją , a popioły rozsyp w Kijowie ua Gol­
gocie; wichry, co je  porwą i uniosą, bę-0łVVłV | "  4 — r  ■ w -  11 Ł
dą żałosne tonystrun  płaczliwych donosić 

ich ’ -     :do uszu Twoich podczas burzy jesiennej, 
gdy przy kominku wieczory spędzać bę­
dziesz — a wśród rozkosznej przechadzki 
zefirek dzwonić ci będzie historję krzy­
wdy. Ten pył rzarny  . i i j j e  w .grodzie 
tw iim białe kwiecie drzew i narcyzów, 
by ci przypom i eć przeszłość białego 
kwiatka czyste serce prawdziwej, niewy­
gasłej nigdy m iłeści. 343

iellznę męską 1 dla chłopców

m

K R A W  A T Y
z  f a b r y k  k r a j o w y c h  1 a n g i e l s k i c h

co tygodnia świeże przesyłki — polecają

S . G a b r ie l ft J- C h lebow n ik
we Lwowie, plac H alick i 1 3. 1312 c

H A N D E L

H E R B A T Y
c h l ó s k o - r o s y j s k l e j

ED1UNDA BIED Li
r w e  L w o w ie , p la c  M a r j ^ e k i  1 0

poleca zbioru majowego:
V, bśto Coogo .................. *ł- 1‘8®
„ ,  Sotol.* I uzarua . ,  8‘—
,  ,  i, zbiór majowy ,  3‘—
,  ,  Knyaow czarna . . „  4*—
,  i, Wytlewkl b e rb ao lu e  ,  l ’so
,  ,  Wytlewkl z najlepszyoh

herbat . . . .  zł. 160 
Zam ów ienia z prowincji w yseła 

się odw rotną p»«ztą. L015 1—7 
Opakowanie- sic nie liesy .

H. R. Nie pojmuję. Ci poczciwi, któ­
rzy nie omieszkali donieść o w szystkiem ... 
są kłamcami. Ponieważ wiesz wszystko

G a r b a r n i a  w  Ł a d n y

nrzy g o śc iń c u , dziesięć kilometrów od Tarnow a oddalona, wraz z k ilku­
n a s tu  m o rg a m i gruntu  je s t każdego czasu do w ydzierżaw ienia.

Zgłoszenia przyjm uje : 1512 1—3

Zarząd Centralny dóbr JO. Eustachego księcia  
Sanguszki w  G um niskach pod Tarnowem.

Zarysy treściwe
O podatkach

J. Winhardn, wio 1 -2
em. c. k. inspektora podatkowego. 
Podręcznik dla wszystkich. Cena 2 50. 
Do nabycia w księgarniach  we Lwo- 

wia i u wydawcy 1. 13, dyks uska.

B e z p ł a t n y
kurs dopałniający n a u k i  s i c n o g r a i j l
odbywa się regu larn ie  raz w tygodniu 
co Ś r o d ą  od godziny 5. do 6. po po ła- 
dnio w szkole M ickiewicza na doić C o ­
kolwiek prze szedł teorję nauki sicnografji 
może brać udział w tych ćw iczeniach 
praktycznych. Uczniowie g im nazjalni 

z kU s wyższych mogą korzystać.
1608 1 - 2

w y& przedai b yd ła
jako to : wołow roboczych, łyczków  m ło­
dych, jałówek, krów, jednego buhaja, 
wszystko rasowe po Sim eothalerach i O l­

denburgach. 1500 1—2

U pragza  s i ę

F. T. f ł l t f  oli MM
we wschodniej Galicji

m«jących folwnrk od 150—300 mor­
gów obszaru z dobremi budynkami 
zaraz lub od św. -Jana do wydzierża­
wieniu. — Łaskawe zgłoszenia pod 
W. 8 . postorestante Ź  u r a w n  o 
1488 nadesłać. 1 —2

Wdowiec
dz:etny w sile wieku, pragnący ws ąpić 
w powtórne związki m i ł i iń s k ie ,  poszu­
kuje w tym celu: Panny, lab wdowy bez­
dzietnej, w wieku od 26 dc 33 la t, z do­
brej fam ilji, przystojnej, w ykształconej, z 
posagiem w gotówce rd  12 tysięcy zł. 
prócz przyzw oitej wyprawy. Chętne a od-

ŚWIEŻE
WODY M INERALNE

se zdrojowisk naturalnych
poleca

Karol Bałłaban
w e  L w o w ie .  1452 1—4

WRogóżnie powiat Sambor
odbędzie się dnia 11. maja r. b. przed 

południem

Eządca dóbr
znający się jak  najdokładniej na adm ini­

stracji, poszukuje posady.
Zgłoszeniu p rzy jm uje: B .  W . poste 

restante T r y ń c z a .  1412 1— 1

Dr. Ignacy ImiM

poleca

żelazne ogniotrw ałe od zł.

165 wyżej Maszyny do p ra ­
nia, m aele pokojowe, wyży­
maczki do bielizny i wszel­
kie potrzeby gospodarskie, 

domowe i przemysłowe 
i dostarcza Pierwsze polskie 

przedsiębiorstwo wysyłkowe

Albina Krajewskiego
w e  W i e d n i u ,  I., G ieelastrasse N r. 1. 
Proszę żadać c n n ik  ilustrow any wysyłam 

gratis i franeo. 1411 1—?

powiadające powyższym warunkom, racz^
porożam ieó się początkowo listownie po 
„T. E , 2 poste restante Kraknw“ — poźą- 
danem byłoby dołączenie focografji. — 
Pośrednictwo osób trzecich nie jes t wy 
kiuezone. 14*1 1—x

I b

Jedynie Restauracja

M i t y  T o n f e r a

i_? w e Lw o w ii lu i3
• d  r o k  j  1 8 5 3  I s t n i e j ą i i n ^ i h h
własny skład  n a l l e p s i e g z  
O K O C I H 8 K I E G O  z  b r f tw a r n  
J o n a  G ó t a a  w  O k o clb u lC , które 
swą dobrocią wszelkie lunę p iw . , . —-są  do
wyższa, |»ko też P I W A  
8 K 1 E G O  a  b r o w a r u  J .  Ł l l l e n -
f e l d a  i  B p . w e  L w o w ie .  N ajprze­
dniejsze p lw e  o k o c i m s k i e  k e -  
■zliąje b iorąc  do donga IM ct., 
zaś lw o w s k i  l e ż a k  m a r c o w y  
I d  c t .  asa U ir .  Sługi pósyhuw do 
unie po piwo m ają wykaz J się n o in  
l l le t e n  nn dowód, t  piw; i k e j n s ta u -  
rae jl pochodzi, a a  bnU. zdrowa, smaozna 
1 tan ia . W ybór potraw  wielki «. o a r i e n -
n i e  w y b e r n e  t l a c c k l  i'tu, •> ,;orv

Usłu-ee i  zimne pizekąi.zi śniadanko w. 
ga skrzętna i rzoteln* W s.elkie zgło­
szenia na ubiady w aeonamęneie przyj
rnuję osobisjie. Polecając sio i 
.rzględom Szanownej P. T . rnb licznosji

.  reślę się uniżonym stugą

Naituła Toepfer,
w łaściciel restau racji pud 1. 12, 

p n y  ulioy Trybunalskiej we Lwowin

Sztuczne zęby i szczęki
według najnowszego 
systemu am erykań­
skiego, w kauczuku, 
złocie i eelluloidzie, 

jako też wszelkie reperacje zębów, 
trw ale i tanio tak ie  na raty, wykonuje 

atelier dentyetyczno-teohniczne 
B .  B E R G E R A  

we Lwowie , ul. Karola Ludwika 5, 
w domu W go P. Slrom engera.

adwokat krajowy w Bełzie,
poszukuje rutynowanego i z praktyką 

prowincjonalny obzutj m ouego

starszego koncyp enta.
8 'iższych szczegółów udziel* A leksinder 
Fleczeński, we Lwowie, ul. Zimcrowicza 

1. 14, II. piętro. 1509 1—2

Zarząd Dóbr Zameczek
rozseła

szparagi ogrodowe
po 50 ct. za kilo.

Zamówienia adresować : I. Olear­
czyk w Żółkwi. 1449 1—6

A P T E K I
wraz z murowanym domem

z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w A dm inistracji.

1480 1— 4

WAPNO

SOLITERwyleczenie nieza­
wodne w dwóch 

_ _ godzinach  przez 
użycie G l o b i a l e i S e c r e t d n a  aptekarza 
uw-ień. nagrody. Środek nieom ylny, przy­
ję ty  w szpitalach Paryzkich. G lo b u lą a  
ŚNCPN tan u suwaj ę. wszelkiego gatunku 
robaki u ludzi i zwjerzęt dom ow ych.

UWAGA ^ naJiom'te p°w°d*e™* gio-. bu  lo s  S e c r e f a n  dało po ­
wód do licznych podra b ia j, których cho­
r zy  i tarannie un ikać  pow inn i.

W e Lw ow ie w a p t :
P P . Mlkolaitii&, W ow lonU ego 

1 J y  R uckera.

niegaszone do budowli
W  wagonach po 100 cetn. m. loco stac ja  
Lwów, po ul. 75, nierównane wapno spro­
szkowane, jako nawóz na pole, gprz«daje 
i zamówienia przyjmuje Z arząd w apien­
ników JW . Romana hr. Potockiego, poczta 
1484 i stacja Stare Sioło. 1— l

Skład farb i mateijałów 
aptecznych

LEOPOLDl L IT iM O
W E  L W O W I E

potrzebuje 1496 a 1—1

biegłego m a g i s t r a  
fa rm a c ji i u c z n i a
z odpowiedniemi kwalifikacjami.

KIERATY
czysto angielskiego o d lew u ; siew nik i najlepszych  
system ów , pługi i cztcrosk ibow ee, Pracnera, 
cylindry, wagi na bydło, pompy do spirytusów, 

mączkę kostną, pasy, oliw ę i t. p.
polecają: 1248 a 1 - 3 6

J. NEUBERGER i Spółka
we Lwowie, ul. Gródecka 1. 26.

Fllja fabryki F  W l c h t e r l e g o  w Praśclejawie.
Refe encje pierwszorzędne.

! JE DWAB !
Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszeniu w lacie i w zimie jb»t B i e l i z n a  t r y k o t o w a  h y g i e n i c z n a

z surowego czystego jedwabiu
odznaczona chlobnem i świadectwami pp. Lekarzy tak w kraju, jak i zagranicą, uprzyw ilt. wauego i m arką ochronną

zaopatrzonego wyrobu

R u d o lfa  M a y e ra  w B e r n  e
główny skład  pewyższej bielizny po cerach  bardzo przystępnych i stałych w handlu płócien 1 gotowej bielizny

F * . S
Uznaję, ie  bielizna trykotowa, wy­

robiona przez p. Rudolfa M ayera 
w B ernie, a zt .  lana ehem iczn ie ,. »ko 
czysto Jedwabna, bez żadnych innych

BAR DASZA
w e  L w o w ie ,  v i s - a - v l s  k o ś c io ła  k a te d r a ln e g o .

M ayera w Bernie, bo jest niezawo­
dnie najzdrowszą w noszeniu.

składników, j,g i najpew niejsza w no- 
tłeszemu, d la  neób w tłego zdrow ia, jak 

również praktyczniejsza od w ełnianej 
lob bawełnianej.

Lwów, dnia 19. Marca 1892.
D r .  G ło w a c k i  m. p. 

D yrektor kr. Szpitalu  powszechnego 
we Lwowie.

D la rikonwale-centów i w ogóle 
ludzi cierpiących uz taję bieliznę hy- 
gieniozną czysto jedw abną, v  yrobu 
fabrykanta Rudolfa M ayera w i  i r n ie ;  
jako najzdrowszą i najprak tyczn iejszą 
w noszeniu.

Lwów, 16. Marca 1892.
D r. J ó z e f  ł f  e ifie l  m. p. 

Przeciw  rłnmatyzmowi jako hy-
gieniuzną b le li/n ę , uznaję czyste je  
dwaboą, w yrabianą przez p. Rudolfa
M ayera w jtern ie, za najw łaściw sz | 
w noszenie.

Lwó f, dn ia  16. M arca 1892.
D r .  B a r ą e z  m. p.

D la cierpiących w rgoinoś^i po­
lecam tylko bieliznę hygieniczną — 
czysto jedw abną z fabryki R udcifa

we Lwowie.

Lwów, w Marcu 1892.
D r, S z te m b a r th  m. p.

Bieliznę jf-dwabną trykotową wy- 
robn p. Rudolfa M ayera w Bernie, 
osobiście wypróbowaną — polecam 
jako rzeczywiście hygieniczną, a  w 
utyciu praktyczniejszą od wełnianej i 
nirianej.

Lwów, dnia 16- M arca 1892.
D r .  K a r o l  G ro ss  m. p.

Prócz czysto jedw ab.ej bielizny 
wyrobu p. Rudolfa M ayera w B ern.e, 
nic zoam innej, by tak korzystnie 
w lecie_ jak  i w zimie, jakc hyg oui- 
czna do' użycia się nadawała.

Kraków, dnia 28. Marca 1892.
D r . Ś l iw iń s k i  m. p.

Bielizna wyrobu p Rudolfa Myera 
w Bernie jako czysto surowo jedw abna 
bez żadnych innych składników — 
jest najpewniejszą w noszeniu dla 
osób wątłego zdrowia, jak  lównież 
praktyczniejsza od w ełnianej, baweł­
nianej Ino nicianej.

Kraków, 28. M arca 1892.
D r  T o w z y n s k i  m. p. 

Sekundarjnsz Szpitala w Krakowie. 
W skutek polecenia M agistratu do L . 19.148 1892 r. zbadałem przed-Do Pana E d w a r « l »  H e l w l g a ,  - o  t — ----------------- - -  — ---  . . :

łożone przez Pan> dwie próby triko tu  jedw abnego, — opatrzonego m arką: „K. k. Ocstr. u. u n j. Pnyilegium . Hygieniscne 
Seiden Tricot-W »sche L ndolf Maye’ — S eideu T rico t W n tren  F abrik  in  B runn“ — tak pod względem che— """"

.  :i i - _____   _ n o _ i . i ̂  nłr.rmn.T-r.ii w t n i vń «7 i n  oni ę zg( dnie z praw dą orzeczenie,
ob rzeczonego trikotu , zaopatrzonl 

liczbą' urzędową w celu możliwych dals! 
badań. Z*m iejskiego Laboratorjum  chemicznego we Lv owie, 30. M arca 1892. D r. Z U tczysław  D u n in  

zaprzysiężony'chem ik miejski i sądowy — Docent towaroznawstwa.

śoiowym i mikroskopowym, a na podstaw ie otrzyn anych wyników wydaję zgednie z praw dą 
takowe z czystego jedw abiu, bez domieeaek innych włókien. Resztki prób
i pańskim  podpi, ł  zachowuję w L aboratorjum  pod 
i ba ‘

iP jako
n e  Są
ronną 

wnywań 
ic z  m p
"" 1—?

W/SPRZEDAŻ!
Z powodu wypuszczenia folwarku Remeuów w dzierżawę, c o lb e d z ie  s l e  

o d  d y il» d * ij» tej8B ego  d o  l - g »  c z e r ^ , „  d o b r o w o ln a  * w o in e i  
r ą k l  w y i p r z e d a ż  c a ł e g o  I n w e n t a r z a ,  jako t o : b y d ł a ,  k o n t  r o u t  
c z y c h ,  o r a z  n a r z ę d z  1 r o l n i c z y c h .  — Pragnących co z wymienionyi
n r z e n m iA t f lw  n a h v ( t  zaurtkoT A  010 J ^przedm iotów  nabyć zaprasza się. - ^494

Od Zarządu dóbr R e m e n ó w  p. Poilisk i małe koło Lwów*.
' i

P U S T O M Y T Y ,
Stfacja kolejow a o 27  m inul od L w o w a  n i  d ro d ze  do S tr y  a . Zaklai 
kąpieli w ód a ia rczan y ch  i że laz is to -b o ro w in o w y ch  o ra z  w odoleczniczy1 
otw artym  l u s ł a j e  20. mają, — Lekarz zdrojowy D r. C. Sztem  
b a i t  G-odziemba, Lwów ni B a to re g o  2ti. —  Jtlicszkunią w parku um ę 
b lo w an e  z k n  h n iam i i bez ow ych. R estauracja i kręgielnia. —  P o łą c z e a b  
telefoniczne z L w ow em . B ozfe ład  ja z d y  pociągów  um o żeb n la  m ieba ' " 

com L w o w a u ży w an ie  k ą p ie l i.  ‘W y jaśn ień  u d z ie l i :bi
14 7 5  1 — i

Zarząd Zakładu kąpielowegi
w  P n s t o m y t a c h .

I
♦
4
4
4

Ś w ie ż o  o p u ś c i ł y  p r a s ę :
SI. R o o e o w s k ie f c O s  P o ezje .  Serja II. - 1 6 °  str. 172. Cena 1 zł.

. , T e m p i p a s s a t I .  — 16 str. 96. Cena 50 ct.
Tegoż a u to ra :

P o ez je .  (1886). — Cena zniżona 1 zł.
Z t  Ś c ie ie k  ż y c ia .  W rażenia i obserw eję. (139J). Cena 1 zł-

Tbfh n k h T A le  OO*  ■______ - — -D o  n a b y c i a  w  k t l ę g a r j l a c l i .
IIAII

ZAKŁ4D WOOOLECZNICZY
D r a  C h r a m c a

W ZAKOPANEM
StiCji k lim aty  zuej otw arty cały rok. 100 przeszło pokoi w cenie o d  3  z ł .  3 0  w 
dziennie, pokój kom pletnie urządzony z pościelą, usługą, kąpiciam i, świecami i n< 
norarjum  lekarskiem. Kuchnia wykwintni. Deptak 800 m. kwadjatowych. « r don 
orkiestra, fort* pian, billardy, bibljuteka, czytelnia, kręgielnia. — Powozy i ko

do użytku gośei.
1466 Prospekty wysyła na żądanie adm inistrae a. 1.

F a r b y  na kapelusze słim kjw e nadające zarazem sztywność, p> 15 X 25 et. 1 
F a r b y  na m aterje jedwabne, wełniane i bawełn:ane we wszystkich kolo - 1 

raeh, po 6 i 15 et.
F a r b y  olejne na podwójnie gotowanym pokoście we wszystkich kolorach I 

najlepsze i najtińi-ze.
F a rb y  d« p od łóg  lakierowe i woskowe od 50 ct. 
F a rb y  olejne artystyczne w tubkach.

8
Wie kiej doniosłości

wynalazek!
b *m

L e o p o l d a  L i t y ń s k i e g o

Antymolma
chroni suknie fu t:a  i meble od : 

lów i wszelkiego robactwa, 
ce m a  p a s z k i  4 0  c e m o i

Na prowincję wrseła się n a jm n ie j 
dwie puszki,

Pewna śmierć 
molom!

poleca Główny skład farb i materjałow aptecznych

^ Kanistra farmacji Leop. Lityńskiego Lm Kipiila l

Ogłoszenie licytacji Mdoilaaej.
Celem oddania w przedsięoiorstwo wystawienia nowego murowanego p ią il

wego budynku szkolnego w Bolechowie o dwudziestu ubikacjach   og łaszaj
n in iej.zem  publiczną ofertową licytację, która na dniu 9. Czerwca 1892 o gi z i| 
4. popołudniu przeprowadzoną zostanie.

Kosztorys wynosi 25.946 z*. 53 ot., zaś wadjum 5%.
Plany, kosztorys i warunki bodowy, wolno przeglądać o każdym 

w M agistracie Boleehowskim.
Zapraszam y więc autoryzowanych pauów przedsiębiorców do w noszeni 

do godziny 12 w południe, dnia powyżej wyrażonego, z tą  uwagą, że formuła^— 
ofen  każdej chwili są do nabycia w M agistracie Boleehowskim- niemniej 
Rada szk dna miejscowa zastrzega sobie zupełną swobodę w wyborze tej er,ij 
która jej się z* najodpowiedniejszą wyda.

D r i a d a  s z k o l n a
Bolechów 10. Maja 1892.

m l o j s ' o ' w a .

150)

D l a  £ a l k n l e n l a  f a ł s z e r s t w
wymagać parafowania jak  obok na

N IE O M Y L N Y  Ś R O D EK
dla szybkiego uleczenia 

KATARU, IR1TACYJ PIERSIO W Y CH , CFOROB GARDŁA i BOLI
REUMATYCZNYCH.

W P a ry żu  u pai.a J . W IS LIN  I Ke, 31, uiich Sekwany.
We LW OW IE w aptekach pp. M ikolascha, W ewiórskiego i Ruckera.

Uwiadomienie!
Mam z a s z c z y t d o m tś ć  S z a m w n e j P . T . P u b lic z n e ś c ‘, iż  o trzy m a  

now y t r a n s p o r t  TAPET i DEKORACYJ pokojow ych z p ib rw s z o rz e d u y c t fa l  
k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y  oh. —  P o lecam  m eble p o ls tro w a n e  w ed łu g  Ha 
k ich  m ożliw ych  w zorów  1 w y konu je  tak o w e  w  w łasnej p raco w n i, u ł l  
m uje n a  sk ład z ie : c e ra ty  a n g ie lsk ie  n a  m eb le , ż a ln z je , s to ry  patySzV ow e , 
lichow e w ed łn g  n a jn0W3Zych system ów , d y w an y  dc o k ry c ia  m e b l:, 
k apy  n a  s to ły  i łó ż k a . M a te race  w ło sieu n e  i w k ła d k i s p r ę ż y n o w J a o l  
żek . —  TAPETY Z ubiegłego sezonu sp rz e d a je  n iże j cen  f a b r v c z u .

D la  u n ik n ię c ia  W szelk ich  po m y łek , u p ra s z a m  o do k ład n e  p o d a n ie  adrfl

TflOS TORPSI, LWÓW. Bi. HotBlBlsła 1.10.
P o le c a ją c  się nada! łaskawym względom Szanownej Publiczności! 

z o s ta ję  z w Tsokiem  szacunkiem i powr.żaniem T y tu s  T u r k o t

Piękne wzory dla prywatnych odbiorców gratis i franco. 
K się g i w zorów  dla kraw ców  niefrankow ane.

M ate r ja ły  na ubrań*a.
PeruTien i doskin dla wysokiego kleru, przepisowe m aterje na unlfam y c. k. 
dników, oraz d la weteranów, straży  ogniowych, glnunuiyktw, ithsryjae, ukna 
dewc I nn Stoliki do gry, Ledee, takie  niepizem akaluy kurtki, rn te rjr ł  
pledy podriżne od 14—16 zł — Kto chci mieć sukno wartościowe prawdziwa 
czysto wełniane, a nie tau ią  szmatę którą każdy kramarz w podwórzu 1 

a która nie w arta uawet zapłmy krawca, niech się zwróci do firn

J A N  S T I K A R O F S K Y w B o
N ieustam m y e k ła d  s u k n a  z a  '/i m iljo n a  g u td en ń w f. 

N a lw ię k s z e g o  akładnr f a b p y c z n u g o  s u k n a  n a  k o n ty n e W
PT>7Qcłrno>Q I Przestrzegam tedy P. T. Punlicznośó szczowjUnie| przed ■  
r i A U b u i U g a i l  które 3 )0-metrowe odcinki ofiarują. Oszustwo w idocn* 1■ - *  1 młnlr W.I AHlfBfl nVf*tl _ 8V!w jednako podanej długości. Odcinki te są krajane ze sztuk niemodnych^ o 
z mody lub alemogących 8lę sprzedać i ten wybiórek nie jest naw et w y t
części kupna. — Rozsyłka tylko za zaliczką an t 10 zł. — fraaooA — Koro| 

w językach : niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, w łosk iy_ i Jr»p

OdpowiedsUliy u  f i U j « AKn Krasowski. Papier i  iabryki aserUń^iaj. Z Dmkafej .Daienmka Polskiego,“ pod iai*tdem Fr«aeiaika


